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Biuro Sed ikeji „Daiennłka Polskiego*, PIm  Morjacki
liczba 6 i 7. .

Przedpłata wynosi w« Lwowie rocznic 13 zł. — półrocznie
> j   iTvirt»lnio, i  zł. 50 ct. — miesięcznie 1 zł.

50 et., za i!r/,e«y^ę do domu dr^Jtaca si<i *0 centów 
miesięcznie. . . ,

X przesyłka pocztowa w państwie anstijaciiw , rocznie 
24 zł. — półrocznie 13 zł- — joPS"-.&;ni* ij **■ 
miesięcznie 2 zł. ,

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 er. gr. — do 
Francji, Ang'ji, Włoch i Szwajcar;! rocznie oQ 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centóir*
Rę k o p i s ó w R e d a k c j a  n i e  * w r a c  a.

TeWea Redakcji l i i wychodzi codziennie niewyłęiczaj$c niedziel i świ&t o godzinie 8  rano.

Przedpłata I ogłoszenia przyjmują ws LwowSs 
Jedynie I wyłącznie:

Bimra Adodmlstnusjl „Dziennika PUcklego * , P lae 
M ar]arr: I. 6 I 7 w donm pana E lr-lk l.

We W i e d n i a pp. Haasenstein et VogIer, (Otto . ! a&si„  
H. Duke*, H. Sehalek, A. Oppelik, Rndolf Mo3se 
i J. Denneberg ; w Berlinie, Frankfurcie, Koionji, 
Haaeenitein et Fogler i G. L. Danbe; w Hamburgu: 
Karoly et Łiebmann; w Paryżu: C. Adam 52 rue 
du Four.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą l ( ł  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynacn i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz p o  ct.

Prywatne korespondencje IM i nekrologia MO ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 '/> centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 c t  od wyrazu.
Rnklamy w rubryce Nadesłano 30 e t  od wiersza.
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!!C zas oftnowic »!!
Ha iroilitcii: kwartalnie 

miesięcznie 
kwartalnie. 
miesięcznie

zł. 6  -  ot. 
zł. 2  -  o*, 
sł. 4  5 0  < t« 
*ł. 1 5 0  c t.

w etanie zrezygnować w wykonywaniu przysłu­
gujących jej na podstawie traktatów praw, am- 
żei> zdobyć się na wytworzenie sytuacji, z któ 
rej mogłyby dla niej wyniknąć trudności, a mo­
że nawet wprost starcia. Być może, że Europa

II Lilii: ____
(Zb  p n e s y ł k ę  d o  d o m u  m ie s ię c z n ie  MO cz-y

Ł U S Z C Z ”
(dla prenumeratorów „Dz.Poi. )

-inrci .  kwarta:nie . - zł. 2  4 0 c t .
m m l '  miesięcznie - . z ł . - 8 0 o*.

Il LWOllb •• • S-ES:
W y d a w n ic t w o  „ D z ie n n ik a

P o ls k ie g o ”  n a  p o d s t a w ie  z a  w a r -  

te j u m o w y  z w y d a w n ic t w e m  
s P I u s z c a u ”  m a  je d y n e  i  w y ł ą ­
cz n e  p r a w o  d a w a n ia  teg o  t y g o ­
d n i k a  p o  z n iż o n e )  c e n ie .

dożyje chwili, w której Turcy i Bułgarzy będą i dem ekonomicznym.

zakordonowa wszystkich odcieni otoczyła wysta­
wę szczególną opieką, starając się nią zaintere­
sować wszystkie sfery społeczeństwa, reklamując 
przyszłą wystawę na wszelkie możliwe sposoby 
i wykazując jej korzyść i konieczność pod wzglę-

Nowe przymierze.
Lwów 30 czerwca.

ramię do ramienia walczyli przeciw wspólnemu 
wrogowi, ale na to się jeszcze nie zanosi. Mu­
siałyby zajść stosunki nadzwyczajne, sytuacja 
musiałaby być szczególnie niebezpieczną, aby 
Turcja bię obudziła ze swoiej ospałości. Ale na 
to się na razie nie zanosi.

Jest jednak i inny powód, dla którego przy­
mierze turecko-bułgarskie jest problematem dale 
kiej chyba przyszłości. Jak już zaznaczyliśmy 
projekt pochodzi od Swobody, a ona jest dzisiaj 
organem opozycyjuym. W  programie politycznym 
pana Stambułowa takie przymierze między księ­
stwem, a państwem zwierzchniczem bardzo dobre 
mogło znaleść pomieszczenie, ale dzisiaj Stambu­
łów nie jest już Bułgarji pierwszym ministrem. 
Nie wątpimy wprawdzie ani na chwilę, że mężo­
wie stanu, którzy dzisiaj rządzą Bułgarją, o idani 
jej są całą duszą, że pragną jej dobrobytu i sa­
modzielności, ale do wytkniętego celu chcą zmie­
rzać innemi środkami. W ostatnich dniach nade­
szły z Sofji wiadomości, które charakterystyczne 
rzucają światło na usposobienie, panujące dzisiaj 
w nąjbliższem otoczenia księcia Ferdynanda. 
W onegdajszym numerze zamieściliśmy telegram

Zdaje się, że zajdzie potrzeba pilniejszego , z g0fji 0 artykule organu rządowego Swobodne 
zajmowania się Bułgarją. Nadchodzą teraz stam- j Słowo, omawiającym potrzebę jak najrychlej- 
tąd codziennie wiadomości, które istotnie zasłu- • szego pogodzenia się Bułgarji z carem. Dzisiaj 
gają na uwagę i które nie powinDe przejść bez ' także charakterystyczne stamtąd przychodzą wia- 
Wrażenia. Wspomnieliśmy swojego czasu, po ustą- j domości. Oto rozeszły cię pogłoski, że ma być 
pieniu Stam ułowa, o poruszonym przez jego or- j zwołane wielkie sobranje^ które ma się zająć
gan projekcie przymierza zaczepno-odpornego kwest ją uznania księcia Ferdynanda i kwestją
między Bułgarją a Turcją. Projekt tea ciągle je- porozumienia się z Rosją. Pogłoskom tym wpra- 
Szcze jest przedmiotem dyskusji publicystycznej. < wdzie zaprzeczono, niemniej jednak są one cha-

•     „l_:„ 1_ 1 -------1-  1—• — -------------- !-• doda-W gruncie rzeczy jest to zupełnie natural- rakterystyczne. Dla uzupełnienia wiązanki do 
Hem i logicznem, że dwa państwa sąsiednie, ma- j my jeszcze wiadomość, że No woje W rtm ja, za 
łące wspólnego, a potężnego wroga dziedzicznego, ■ specjalnem pozwoleni. m księcia Ferdynanda, wy­
łączą się w przymierze. Turcja i Bułgarja znaj- ! słało swojego współpracownika do Sofji i sam 
dują się w tem położeniu. Ze stanowiska prawa . książę Ferdynand przyjął go nu prywatnem po 
Uarodów możnaby wprawdzie zarzucić, że zawar- ' słuchaniu. To może drobny tylko szczegół, ale 
cie przymierza między państwem zmierzchnic- em także znamienny. I on dowodem, dokąd Bułgarja 
a wasalem jest niedópuszczalnem i że w tym • steruje. Wśród takich stosunków nie ma natu- 
RypaMku przymierze naruszyłoby traktat berliń- : ralnie miejsca dla przymierza turecko bułgarskie- 
ski. Ale zarzutów tych nie można zbyt poważnie ! g0 Na razie może one jeno być pragnieniem — 
trakiować. Traktat berliński tylekrotnie już zo- j opozycji.
Btał przedziurawiony, że nowa dziura nie wieleby |
mu zaszkodziła Pokój europejski nie byłby z j C7 u - pp „
pewnością w niczem naruszonj, gdyby lurcja i l A i i i L o  L Utt-LńJ .
i iobyła się na przymierze formalne z Bułgarją, j t y
mb choćby tylko na konwencję militarną. | ^otwarcie W ystawy krajowej.)
I wspólny obu państw wróg: Rosja i jego trą- ]
banci na Półwyspie Bałkańskim, dokonanego j Długo milczał pan pułkownik żandarmerji
faktu nie poczytywaliby r i  casus beUi. W pie.r- j rosyjskiej w Królestwie Polskiem, M a r k g r a f -
Wszej chwili oburzanoby się, ale na temby się i a k i j ,  aż nareszcie zdecydował się wystąpić 
skończyło. Do orężnego starcia z tego powodu by i w Warsz. JDniewniku

J r rt\ -i l • _ rn__ ;■ ; TJ..1 ~ ___

Dalej pisze urzędowy feljetonista Warsz. 
Dnicwnika , iż „wszystkie dzielnice byłej Rzeczy­
pospolitej polskiej ze względów politycznych 
udziału w wystawie wziąć nie mogły", natomiast 
emigracja, szczególnie \j. amerykańska,’ stanęła 
w komplecie do udziału „w anoteozie, oznacza­
jącej tryumf idei jagiellońskiej.1

Zaznaczywszy następnie, iż rząd austrjacki 
nadzwyczaj sympatycznie przyjął myśl urządze­
nia wystawy krajowej i że cesarz Frauoiszek 
Józef przyjął nad nią protektorat, pisze p Mark- 
grafskij iż w parku Kilińskiego, do niedawna 
jeszcze pustym, stanęło około 13C pawilonów, 
napełnionych11, wyrobami pracy polskiej" i prze­
chodzi do opisu uroczystości otwarcia wystawy.

Opis ten — musimy przyznać, jest dość 
szczegółowym, a zarazem, rzecz dziwna, wiernym 
i faktów tendencyjnie zmyślonych, lub przekrę­
conych w nim nie ma.

W dalszym ciągu przystępuje pan Markgraf- 
skij do opisu panoramy i pisze między i nnemi :

„Panorama bitwy Racławickiej — tłóma- 
czymy dosłownie — stanowi widocznie point d’ 
attraciion wystawy. Olbrzymie płótno, nad któ- 
rem pracowali dość długo znani artyści Kosak i 
Styka, zajmuje przestrzeń 1800 metrów kwadra­
towych.

K o n s u l  r o s y j  s ki ,  z w i d z a j e c  p a n o ­
r a m ę ,  o ś w i a d c z y ł ,  i ż  m o ż e  o n a  b y ć  wy-  : 
s t a w i o n ą  n a w e t  w P e t e r s b u r g u ,  o czem 1 
arcyksięcia uwiadomił Kossak. Na to oświadczył 
arcyksiążę, że jest tego samego zdania, a ks. 
Sapieha dodał, że obraz nie ma charakteru szo­
winistycznego, lecz ściśle historyczny. Wobec 
tego należy przypuszczać, że polscy artyści nie  
okazali w danym wypadku tego szowinizmu, 
który ujawnili (VI) polscy historycy i publicyści w 
opisach bitwy Racławickiej, nie posiadającej tego 
znaczenia, jakie jej przypisują Polacy."

Opisująe yr końcu oddział etnograficzny, za­
znacza p. Markgrafskij, iż znajduje się w nim 
krzyż z napisem : „krzyż ten wystawił Józef 
Marków, aby mu grzechy odpuszczono." Ma to 
być — zdaniem pana M. — „zemsta" profesora 
Szuchiewicza!

końcu chwali p. 'M^rkgrafskii ogromnie 
N . Reformę, iż w jednej z korespondencyj, ze 
Lwowa umieściła zdanie, iż „ekonomiczny stan 
Galicji — to nędza", i nie szczędzi również 
pochwał jednej z „radykalnych" lwowskich ga­
zet, która miała napisać, iż pawilon szkolny po 
winien się właściw.e nazywać „pawilonem anal­
fabetów."

tu z czwartym feljetonem o 
Uie przyszło. Złączoną siła zbrojna Turcji i Buł ' Galicji. Za przedmiot swych uwag obrał sobie 
garji b’ łaby potężnym czynnikiem, z którym otwarcie wystawy krajów ej we Lwowie. Z fe- 
kazrl° musiałby się liczyć. Dlatego leż zawarcie ! ljetonu tego, pijanego zresztą nadspodziewanie
takii go sojuszu byłoby znamienitym aktem poli­
tycznym, który odrazu zmieniłby sytuację na 
Półwyspie Bałkańskim na korzyść obu państw.

Czy jednak Turcja zdobędzie się na taki 
czyn ? Na pytanie to trzeba w tej chwili odpo­
wiedzieć przecząco. Pomysł ten nie znajduje echa 
Had Bosforem, bo nie odpowiada panującym 
tam dzisiaj zapatrywaniom politycznym Najwyż­
szą z&aadą obecnej polityki tureckiej jest poko­
nanie wewnętrznych i zewnętrznych trudności 
łagodnemi i pokojowemi środkami. Przew idy wa- 
aie przyszłości i przygotowanie się na dalekie 
■"Wentualności nie leży w naturze tureckiej poli­
tyki pokojowej: od wypadku do wypadku.
Wobec mnogich niebezpieczeństw na wewnątrz 
i na zewnątrz, któie ma do zwalczenia polityka 
turecka, może to lawirowanie jest bardzo wska 
Zanem, faktem j st jednak, że Turcja nie może 
> nie chce się(fzdobyć na samodzielny i energi­
czny czyn. Turcy są dziećmi swojego ozasa i 
swojego fatalizmu. Wśród dzisiejszych zatem wa­
runków idea sojuszu nie ma najmniejszych wi­
doków urzeczywistnienia. Porta byłaby riczej

objektywnie, wyjmujemy ważniejsze ustępy.
„Przed dwoma laty — zaczyna pan pułko­

wnik — d. 29. czerwca 1892 r. w sali ratusza 
lwowskiego odbył się zjazd ważniejszych przed- 
stowicieli wszystkich stanów w Galicji i polity­
cznych przewódców w kraju, w celu ostatecznego 
rozstrzygnięcia kwestj. urządzenia we Lwowie 
w roku 1894 przemysłowej wystawy, któraby 
stanowiła pomnik jubileuszowy wypadków polity­
cznych z przed stu lat. Po upływie kwadransa, 
bez wszelkiej dyskusji, kwestję rozstrzygnięto 
potwierdzająco i zjazd natychmiast wybrał osoby, 
. tóre weszły - ■ skład komitetu wystawowego. 
Prezesostwo oddano znanemu galicyjsko-polskiemu 
maguatowi, księciu Adamowi S a p i e i  e, który 
w roku 1863 niósł czynną pomoc powstańcom, 
a po uśmierzeniu powstania poświęcił się sprawie 
ekonomicznego rozwoju kraju.

W  kwestji urządzenia wystawy cała polsko- 
galicyjska inteligencja objawiła uwagi godną 
jednomyślność i wj kazała energję, która wystę 
puje na jaw tylko wtedy, gdy rzecz idzie o u- 
rządzenie demonstracji politycznej. Prasa polska

Wiec iz i  adwokackich we Wiednie.
Trzecie posiedzenie wiecu odbyło się — jak 

wiadomo — 27. zm. i na niem delegaci izb za­
miejscowych zgłosili długi szereg postulatów, 
które znalazły vyraz we wnioskach niemal je­
dnogłośnie uchwalonych.

W sprawie p i s a r z y  p o k ą t n y c h ,  zapa­
dła na wniosek adwokatów dra M a ł a c h o ­
w s k i e g o  (Lwów) i dra Przibrama (Praga) na­
stępująca rezolucja: „Zjazd delegatów uważa za 
wskazane uznać, że p o k ą t n e  p i s a r s t w o ,  
podobnie jak l e c z e n i e  n i e u p r a w n i o n e  
podpada pod paragrafy ustawy karnej. Jako po- 
kątue pisarstwo uważać należy zawodowe zarob­
kowanie przez zastępstwo w postępowaniu sądo- 
wem, spurnem i niespomem, w konkursach, 
wreszcie w sprawach administracyjnych i finan­
sowych."

Ogólną też zgodę uzyskał wniosek prezy­
denta a .. Sehlossera (Grac) tej treści:

Wydziałom izby adwokackiej służy-prawo 
wniesienia skargi subsydjarnej, prywatnej, w ra­
zie zaniechania śledztwa na wniosek prokuratorji 
państwa albo w razie zawieszenia będącego już 
w toku postępowania karnego. O podobnych

uchwałach nal iżv zawiadomić izby. — Co do 
p r z y m u s u  a d w o k a c k i e g o  p r z y  s ą d a c h  
r o z j e m c z y c h ,  powiętona wniosek dra Schnee- 
bergera i dra Magga następującą rezolucję: 
Zjazd delegatów oświadcza, ze zarządzone przez 
statuty przy pewnych obowiązkowych sądach 
rozjemczych wykluczennie adwokatów, sprzeci­
wia się zarówno paragrafowi ósmemu ustawy 
adwokackiej, jako też powadze stanu i dobru 
publicznemu. Żąda się nadto wprowadzenia po 
stępowania jawnego dla sądów rozjemczych i ode­
słania takowych do kompetencji, orzeczonej pa­
ragrafem dwunastym ustawy giełdowej.

Żywą dyskusję wywołała kwestja od szkodo-1 
wania urzędowych zastępców z funduszów publi­
cznych. Ostatecznie powzięto w tej mierze na­
stępująca uchwałę na wniosek dra Offoera: 
Zjazd delegatów wyraża znanie, że należy wy­
działom izb adwokackich pozostawić i nadal 
mianow. nie zastępców ubogich. Obowiązek ten 
należy ograniczyć na wypadki wyjątkowe, oraz 
takie, w których chodzi o przymus adwokacki. 
Zbadanie tych wypadków jest atrybucją wy 
działu.

Czwarty i ostatni dzień wiecu był 28. zm. 
W ypełniły posłodzenie to w przeważnej części 
rozprawy nad o r g a n i z a c j ą  s t a n u  a d w o  
k a c k i e g o. Wśród dyskusji wielu mówców wy 
rażało zapatrywanie, iż należy dążyć do po 
w s t r z y m a n i a  w przyszłości wrrostu liczby 
adwokatów. Atoli wnioski, domagające się z a o ­
s t r z e n i a  egzaminów i p r z e d ł u ż e n i a  pra­
ktyki, upadły. Utrzymały sic natomiast nastę­
pujące, przedłożone przez dr. Ofnera:

Wiec obstaje przy zasadzie, iż liczba adwo 
katów w pewnej miejscowości nie ma być wcale 
inormowaną, natomiast do wykonywania adwo­
katury w jakiejkolwiek miejscowości mają być 
żądane od aspirantów te jedynie wymogi, które 
są gwarancją jego kwalifikacyj naukowych, 
praktycznych i obyczajowych. — W iec uważa 
za potrz' 3ną następującą z m i a n ę  ordynacji 
adwokackiej, w kwestji warunków do wpisania 
kandydatura na lisię adwokacką: §. 2. ordynacji 
gdw. ma w przyszłości opiewać, że dla wyka­
zania swego uzdolnienia p r a k t y c z n e g o ,  musi 
kandydat odbyć 8 letnią praktykę, z +ego d w u ­
letnią w służbie sądowniczej i a d m i n i s t r a- 
c y j n e j ,  (a to najmniej 1 rok w pierwszej, a pół 
roku w drugiej), a s z e ś c i o l e t n i ą  przy sądzie 
lub u adwokata (z tego 2 lata po osiągnięciu 
doktoratu, a 2 lata po zdaniu egzaminu adwo­
kackiego). —  Wydział izby może kandydatowi 
o d m ó w i ć  wpisania go na listę adwokacką, z 
powodu braku zaufania do niego, lecz temuż przy­
sługuje prawo zażalenia.

Wiec uznał w dalszym ciągu jako rzecz 
właściwą d.a korzystnego rozwoju sądownictwa, 
aby przechodzenie adwokatów d o  s t a n u  sę-  
d z i o w s k i e g o  zostało uregulowane i aby usta­
nowiono m i n i m a l n ą  ilość mianowań takich.

W dalszych wnioskach, również uchwalo­
nych, wypowiedziano życzenie, aby przy egzami­
nach adwokackich obecni byli zawsze d w aj 
adwokaci, » zaostrzenie tych egzaminów ma o 
tyle nastąpić, iż wymagazą byłaby znajomość 
ustawodawstwa finansowego i politycznego.

i Na koniec przyjęto następujące wnioski: (dr. 
Małachowskiego) — o przekazywaniu g r z y ­
w i e n ,  na adwokatów w drodze dyscyplinarnej 
nakładanych, istniejącym przy izbach instytu­
cjom i fundacjom zaopatrzenia wdów i sierot po 
adwokatach; (dr. Jftgera) — że z uwagi na 
stanowisko i niezawisłość adwokatów od władz 
sądowych, wskazanem jest z n i e s i e n i e  prawa 
sądów i innych wfadz co do nakładania kar na 
adwokatów.

Nad wnioskiem o u z n a n i e  o b r o ń c ó w  
n i e t y k a l n y m i „  przeszedł wiec do porządku, 
poozein zwykłemi przemowami zakończono i 
zamknięto posiedzenia wiecu.

nie stoi na wysokości zadania. Ponawiające się | 
ciągle zbrodnie anarchistyczne, wskazują istotnie 
na pewną łączność, wspólne źródło, którego dotąd | 
nie wykryto. Co prawda, przyznać trzeba, że ■. 
trudno dziś w porę przeszkodzić zbrodniarzowi 
wobec tego, że ma on podostatkiem narzędzi, 
działających ze znacznego oddalenia. Co się 
tyczy jednak zamordowania Carnota niepodobna 
pojąć, jakim sposobem udało się Cesarioi i bez 
żadnych przeszkód zbrodnię tę wykonać. W y­
jaśnić ową zagadkę, będzie rzeczą naczelnej 
władzy policyjnej; naszą — pisze jeden z wybi­
tnych publicystów nadsekwańskich — rzeczą jest 
tylko wskazać na stosunki, które mogą istotni# 
podbudzająco działać na zbrodniarzy i popychać 
ich do najdzikszych wybuchów.

Wina to przedewszystkiem apoteozowania I 
zbrodni, kultywowanego przez francuską prasę — 
mniejsza o to : świadomie, czy nieświadomie, i
Przeważna liczba pism francuskich prowadzi 
niewesołe życie z dnia na dzień ; ponieważ stały 
abonent należy do rzadkości, skazane są one 
na rozprzedaż codzienną, muszą przeto dbać o 
to, by codzień przyniosły sensacyjną jaką nowi­
nę. Siłę atrakcyjną stanowi przeto nie troskliwe 
zredagowanie numeru, lecz to, co uderza, co 
schlebia masom i niskim ich instynktom. Nie­
gdyś atrakcją cieszyły się feljetony; im bardziej 
były zajmujące, im bardziej podniecały cieka­
wość czytelnika, im więcej z każdym odcinkiem 
przynosiły zawikłań — tem poczytniejsze było 
pismo. Z podupadnięciem' siły twórczej w lite­
raturze francuskiej, wchodziły coraz bardziej w 
modę nouDclles a, la main, drobne, migotliwe ro­
bótki, które zgodnie z prądem czasu przybierały 
coraz pikantniejszy charakter, podawały coraz 
obfitszą wiązankę szczegółów dwuznacznych, aż 
w Końcu zupełnie podkopały poczucie przyzwo­
itości i dobrego smaku.

Następnie polem eksploatacji stała się izba 
sądowa. Poczęto obnażać przed oczyma mas 
życie prywatne, które w Paryżu zawiera nieraz 
istotnie szczegóły, jakich najbujniejsza fantazja 
nie zdołałaby stworzyć Arlekini pióra mieli 
tu rozległe pole do popisu. Z nimi zaś łączyły  
się solidarnie upodobania publiczności, chciwie 
wyciągając ręce po błoto i nędzę życia, laurami 
darząc ten najniższy rodzaj naturalizmu... Zoro 
dniarz, jego rozwój, jego psyche cała, jego 
koniec wreszcie stały, się ulubionym dou  
d’attraction dla znacznej części prasy francu­
skiej. Zycie skazanego na śmierć łotra, jego 
pobyt w kaźni, jego ostatni pochód na szafot, 
poczęto przedstawiać z całą szczegółowością 
nieraz ze sporą przymieszką fantazy, która 
aureolą kładła się na czoła wyrzutków społe­
czeństwa ; wpływowi ludzie płci obojej podnie­
ceni tymi opisami używali swej protekcji dla
ulżenia doli „nieszczęśliwemu"; arystokraci z

Anarchizm a paryska prasa.
Już po pierwszych zamachach anarchisty­

cznych oz wały się zarzuty, iż paryska policja

nadludzkim wysiłkiem zdobywali pozosiaic po 
nim szczątki. Najnędzniejsza k ”eatura ludzka 
stawała się bohaterem dnia, przedmiotem ado­
racji towarzystwa; kara p^zesiałał być środkiem 
odstraszającym, zmieniła się w apoteozę. Jeżeli 
też ktoś uważnie przeczyta relacje o Ravacholu 
i jemu podobnych, tego uderzyć musiała widoczna 
u tych zbrodniarzy dążność do jak najjaskra­
wszych efektów teatralnycn ; tysiące piór w lot 
przenosiło owe efekta na papier, roznosząc je 
pomiędzy miljony czytelnikęw.

Tak więc wytworzył się formalny kult zbro­
dni. I powstało wśród maD. z których rekrutują 
się zbrodniarze, przeświadczenie, że warto wy- 
piatać jakiego okrutnego figla, bo to najprostsza 
droga dojrozgłosu, do sławy, do zostania wielkim 
w oczach całej Francji. Bez przesady też mo­
żna część prasy francuskiej nazwać wgpó.winną 
anarchistycznych zamachów. Jakoż tu i owazie 
spotyka się pisma, które same to uznawszy, czy 
nią pokutę, ślubują poprawę. Niestety, skrucha 
podobna prędke przemija, idzie w zapomnienie 
i niech tylko chwila nadejdzie, a te same pism* 
padną znowu na kolana nrzed molochem opinj 
publicznej, schlebiając mu, idąc z? nim niewolniczi 
dla zdobycia sobie mamony potrzebnej do egzy 
stencji...

3)

NADEZDA.
(M o ty le k  z N o r s k e  p o lia d k y .)

Krnnans młodej dziewczyny,
przez

E D W A R D A  J E  L I N K  A.
•Przekład z czeskiego.

(C iąg  dalszy.)

W pokoju nie było żadnych sprzętów prócz
jednego stołu.

Kto bliżej przypatrzyłby się nieznajo­
memu, temu wpadłaby odrazu w oczy jego  
jednostronna elegancja, objawiająca się raczej 
W ruchach, niżli w ubiorze. Przeginał sio usta­
wicznie na wszystkie strony ; w każdem niemal 
poruszeniu zdi adzał podziwu godną gibkość. 
B y ł o  w nim coś, co go czyniło podobnym do 
żywego srebra ; ani kilka minut nie mógł za­
chować się spokojnie. W poczekalni rychło opa­
dła go niecierpliwość; przebiegał ją to wzdłuż 
to wszerz, to takim to owakim^ kroki* m, podry- 
Rując i podbkakując. Zresztą iegomość ów zda­
wał się być wcale przyjemnym człowiekiem, 
łakkolwiek z twarzj nie wyzierała mu wyższa 
Ht< ligencja. A

< W  czasie, gdy signore biegał dokoła st.<>iu, 
pukano po kurytarzaoh i na podwórzu Na- 
deżdy. Znalazła się niebawem i stanęła przed 
gaściem.

Zaledwie ujrzał ją na progu, wybuchnął mu 
z ust cały potok słów, tchnący radością. Niestety, 
Nadeżda nic z tego nie zrozumiała, signore bo­
wiem zarywał ciągle włoszczyznę, a po rosyjsku 
mówił tak nędznie, że w istocie trudno było go 
zrozumieć. Nic to wprawdzie nie szkodziło. Na­
deżda bowiem przyzwyczajona służyć za narzędzie 
cudzej woli, w tym także wypadku nie miała 
nic więcej do objawienia prócz uległości i posłu­
szeństwa. Niemniej jednak obudziło się w dzie­
wczynce pewne niedowierzarie, które rychło 
przeszło w obawę o samą siebie. Dzieci silniej 
podlegają nagłym wrażeniom, niżli ludzie dorośli. 
O signorze można powiedzieć, iż w pierwszej za­
raz chwili wywarł na dziewczątkn niekorzystne 
wrażenie, przez swe gadulstwo i widoczne stara­
nie o to, by wydać się przyjemnym Jakoż Na­
deżda zastraszyła się w tej chwili silniej, aniżeli 
dnia poprzedniego wobec samego prewoschodi- 
telstwa.

Nuże, rozbierz się, mała przyj* ciółeczko, 
trzeba cię obejrzeć —̂ rzekł signor, nic sobie nie 
robiąc z zakłopotania dziecka.

I zanim Nadeżda zdołała uczynić zadość żą­
daniom nieznajomego, już on na stół ją wysadził. 
Zręcznie mauipulując, w kilku chwilach dokonał 
tego, że z Nadcżdy opadła odzież i biedactwo 
stanęło przed nim tak, jak je Bóg stworzył. 
Mógł ją tedy dokładnie obejrzeć od stóp do gło- 

Ktoby mniemał, że tu szło o lekarskie 
adanie małej, mylił by się grubo; staranne 

oględziny zmierzały do zgoła innego celu.
1 rze-dewszy btkiom kazał Nadeżdzie położyć 

się na wznak, potem powotać, zginać się to w tę, 
to w ową stronę, podnosić ręce i nogi, słowem

wykonywać na rozkaz najrozmaitsze ruchy i 
zwroty.

Na szczęście niedługo trwała ta gimnasty­
czna próba Skończywszy swą pracę, rzekł si­
gnore zadowolony :

— Bardzo dobrze, dziękuję !
Potem włożył na Nadeżdę koszulkę, dając 

tem poznać, że może się już ubrać.
Wreszcie zapaliwszy papierosa, a bąkną­

wszy parę fatalnie przekręconych wyrazów ro­
syjskich, ukłonił się z gracją i wyszedł.

Był w istocie bardzo zadowolony.
W kancelarji domu podrzutków domyślono 

się od razu, że Nadeżda niedługo już popasać 
będzie w zakładzie.

A Nadeżda V Nie przeczuwała niemal, że 
owa przykra chwila oględzin, miała rozstrzygnąć 
losy całego jej życia. Ani w tem była jej za­
sługa, ani wina.

Z domu podrzutków udał się signore wprost 
do jego prewoschoditelstwa.

— 1 cóż ? — zapytał przybysza gospodarz.
— Wasze prewoischoditelBtwo! Nadeżda jest 

dzieckiem bez skazy, nie ma wątpliwości, że uro­
śnie w istną Wenus, lub Kleopatrę —  odrzekł 
signore ze służalczą uniżonoscią.

Sędziwy wojak z uciechą przyjął tę uwagę 
do wiadomości.

Tegoż dnia późno w nocy biesiadowało pe 
wne wesołe grono u Pałkina na Newskim Pro 
spekcie. Zeszli się na ozaj, ale schadzkę, jak  
zwykle, zakończono salwą korków szampana. 
Było to kółko wojskowe, a pierwsze w niem miej­
sce dzierżyła zrsna jut naszym czytelnikom 
ekscelencja. Nazywano ją tam po koleżeńsku 
poprostu Iwanem Petrowiczem.

Co zacz był ów Iwan Petrowicz 7 Karjerę 
wojowniczej sławy miał już za sobą; oznaki, 
zdobiące mu pierś szeroko, zdobył przeważnie 
w Krymie, gdzie sie odszozególnił i męstwa swe­
go omal nie przypłacił życiem. Wysłużywszy 
lat co niemiara, otrzymał zasłużony wypoczynek 
z wszelkie.ini wygodami. Nic mógł już rwać się do 
stawania 
szcze

Bądź co bądź, Iwan Petrowicz był jednym z tycł 
prawdziwych przyjaciół sceny, jacy istotną ko­
rzyść przynoszą zarówno sztuce, jak artystom 

Wobec powyższych szczegółów nikogo t( 
chyba nic zdziwi, iż na zebraniu u Pałkina nic 
mówiono o niczem innern, jak o teatrze. Młodj
jakiś dygnitarz, zapewne gwardzista, wyrzeka- 

ania na czele szeregów, ale zostało mu jc- j na srogi los, jaki zawis! w ostatnich ezasacl 
e dość sił, by używa! uciech świata i życia, nad petersburskim baletem. Zanika on

N ie przyszło mu nigdy na myśl, ukryć się gdzieś 
w zakątku cichej wioski i w tym zakątku prze- 
kaparzyć resztę dni swych. Został w Petersbur­
gu, utrzymywał ścisłe stosunki z dawnymi towa­
rzyszami i nigdy nie ociągał się od zawierania 
nowych znajomości, zwłaszcza ze sfer wojsko­
wych. Przytem zbudziła się w starym wojaku 
po niewczasie pewna drobna namiętność, dobra 
dla zabicia czasu w przyjemny sposób. Oto z Iwa­
na Petrowicza stał się nagle gorliwy przyjaciel 
i mecenas sztuki dramatycznej. Jego siwą głowę 
znano dobrze za kulisami, gdzie mu sympatję 
powszechną zdobyły rubie, hojnie sypiące się 
z kieszeni jego prewoschoditelstwa przy każdej 
sposobności. Zresztą był Iwan Petrowicz czło­
wiekiem z kościami dobrym, o szlachetnym spo­
sobie myślenia i najzacniejszych chęciach. Godzi 
się także zauważyć, iz jego uwielbienie dla Mel­
pomeny miało za podstawę chęć istotnego przy­
służenia się sztuce di anuuycznej. I atało się, iż 
Iwan Petrowicz doprawdy wykrył i „na nogi po­
stawił" jeden z najprzedniejszych talentów ale­
ksandrowskiego teatru. Ktoś złośliwy mógłby 
mu wprawdzie zaizució, iż miał zmysł jedynie 
dla kobiecych talentów, a męskimi wcale się nie 
zajmował; ale cóż za znaczenie mieć mogła ta 
słaboBtka ns rozległem polu jego działalność' t

popro
stu; sława jego zagrożoną jest, jak już dawne 
nic była. Inny wielbiciel ehoreografji widzia: 
przyczynę ubolewania godnego stanu baleti 
w tem^żc w skład jego trupy weszła zbieranina 
włóczykije z całego świata spędzeni. Zbieranin: 
ta oczywiście nie może wróżyć pomyślnej przy 
szłości; na tem, co się importuje z Medjulanu 
Paryża, a choćby z Warszawy, polegać nie mo 
zna w żadon sposób. Inni uczestnicy biesiao; 
i dyskusji przyznawali słuszność temu zdaniu 
przyezem każdy uważał za obowiązek dorzuci' 
swoje trzy grosze.

Jego prewoschoditelstwo, acz mając nieza 
przeczone prawo, najwięcej mówić o tych rze 
czach, długo milczało. Dopiero gdy wszyscy na 
gadali się do syta, zażądał stary wojak głosu, ; 
ponieważ nie zamyślał poprzestać na kilku słc 
wach, udsunął więc od siebie talerze i szkłe 
(aby mieć wolne pole do gestykulowania rękami 
nadto zaś zdjął serwetę, którą miał założoną z 
kołnierz.

dahejf nastąp*
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Jest to rzeczą niezawodną, że każdy naród 
ma taką prasę, na jaką sobie zasłuży. Jeśli więc 
sytuacja Francji nie zmieni się pod tym wzglę­
dem, źle wypadnie wróżyć o przyszłości jej, któ­
ra ongi szła z kagańcem światła przed Europą

Pałac sztuki.
IV.

Na ścianie, przeciwległej wejściu do sali, za­
wieszono wielkie płótno J. B r a n d t a  p. n. 
„Modlitwa " Przedstawia ono legendę, jaka przy- 
lgnęla do ckrazu Matki Boskiej ormiańskiej, 'wy­
wiezionej z Kamieńca Podolskiego. Tabor zasko­
czony wieczorem wśród jednej z tych stepowych 
okolic, kędy w nieskończoność zdają się prze­
chodzić równiny bezbrzeżne, stał się świadkiem 
cudu. Na wozie złożony obraz zajaśniał światłem 
nieziemskiem ; stanął więc tabor i cały ten ró­
żnorodny tłam  ludu pada na kolana, aby uko­
rzyć się przed mocą cudowną.

B randt, istny wirtuoz pendzla, znalazł w 
owej scenie wdzięczne połe do popisu. Naturę 
stepową zna on doskonale; rywalizować r nim 
pod tym względem niewielu się odważy. Nie­
mniej zalet posiada ugrupowanie tłumu na tle 
stepowego w ieczora; nasyciwszy zaś oczy cało­
ścią, z zadowoleniem przygląda się widz poszcze­
gólnym postaciom, każdej z nich bowiem umie 
monachijski mistrz kilku rysami nadać właściwy 
ęjiarakter i temperament Niebezpiecznemu nieco 
tematowi nie dał się Brandt uwieść na manowce 
nakreślił obraz, pełen prostoty, wolny od tanta- 
styczności, w którą tak łatwo było tu popaść. 
Nietylko odgadujemy, że cud się spełnił, ale 
wierzymy w jego zstąpienie, bo nie narusza ono 
nieprawdopodobieństwem żadnej z tych szrank, 
jakiem i otoczyły świat nasz praw a natury. Tylko 
t a k i  cud może być motywem artystycznym ; 
estetyczne poczucie odwróciłoby się od cudo­
wności, choćby niewątpliwie stwierdzonej, gdyby 
ona przybrała formę sprzeczną z rudymentarni 
naszych pojęć i wyobrażeń.

Od tej reguły nie są wyłączone nawet ale- 
gorje, jakkolw iek fantazja sprawuje niemal abso­
lutne w nich rządy. Ale nadużycie władzy nikomu 
jeszcze nie wyszło na d o b re ; podając symbole 
albo niezrozumiałe, albo wypaczone, alegorja sa­
mowolnie gotuje sobie klęskę.

Hymbolistyczny sposób, w jak i przedstawił 
„Cuote" A. P i o t r o w s k i ,  nie przyda mu no­
wych laurów. T a naga kobieta o nienaturalnej 
karnacji, sztywnie klęcząca na zielonej trawie, 
nie zasłużyła sobie na aureolę. Jestto jakaś 
cnota chorobliwa, ani piękna, am pociągająca. 
A wszakże cnota powinna łączyć w sobie wszy­
stko, co piękne i d o b re ; cnota to zdrowie, siła, 
mądrość, powab...

Ceniony artysta dał nam także, jako p en ­
dant poprzedniego obrazu, podobiznę „W ystępku.“ 

jni kobieta. tvlko inż nie tak  anemiczna i uis

melancholją cichej rezygnacji, odsłania nam owa 
kompozycja wnętrze pracowni malarskiej. Z płó­
tna na sztaludze wyziera twarz pięknej, młodej 
kobiety. Obok siedzi z głową pochyloną, wspartą 
na obu rękach bohater tej sceny. Mimo, iż twarz 
ma ukrytą, łatwo odczuć, jaka boleść rytmiczną 
falą uderza o piersi tego człowieka. Ten uczu­
ciowy poemacik, nastrojem swym wprawia w 
drganie szlachetne struny duszy, spełniając co 
ipso jeden z najważniejszych celów sztuki.

Znowu kobieta, tylko już nie tak  anemiczna 
klęcząca, jeno rzucona, ja k  kw iat uszczknięty. 
Na pochyłości torenu spoczywa dobrze rozwi­
nięty „w ystępek1* bezwładnie głową na dół, do- 
zwaląjąc artyście dzięki tej pozycji popisać się 
śmiałem skróceniem rysunkowem. Co za szkoda, 
że ani ono, ani roztoczone na stropie niebios 
chmury, ani nawet plgma przezierającego z po 
nich światła, zgoła nie wyjaśniają stosunku, 
jaki zachodzi pomiędzy kreacją, a jej tytułem. 
A rtysta poszedł na lep symbolizmu, snać jednak 
nie zdał sobie dość dokładnie sprawy z jego 
is to ty ; to bowiem, co wyszło pod wpływem sym ­
bolicznego zapędu, ugina się pod brzemieniem m a­
niery, niesympatycznej, sztucznie snać wym u­
szonej na pendzlu, tak  świetnym zazwyczaj. 
Cieszy nas już teraz nadzieja, że przy sposo­
bności dalszego pochodu przez sale pałacu znaj­
dziemy sposobność do wyrażenia sympatji, jak ą  
dla tego pendzla żywimy i uznania, na jakie 
rzetelnie sobie zasłużył.

Żc artyzm  szuka sobie ciągle dróg nowych 
to jest tylko dowodem żywotności sz tu k i; ze zaś 
ona dążność miłą nieraz gotuje niespodziankę, 
na to i u nas znajdą się dowody.

St. D ę b i c k i e g o  „Dzieci państw a B .“, 
świadczą o nieposzanowaniu wszelkiej tradycji 
malarskiej u tego niezwykłymi zdolnościami obda­
rzonego artysty. Widz staje w pierwszej chwili 
przed obrazem, jak  przed zagadką: dużo widział 
przecie malowideł, ale coś podobnego jeszcze 
ruu się nie trafiło. Co za dziwny — rozumuje 
koloryt, co za szczególny sposób wykonania, zu­
p e ł n i e  jakiś odmienny od powszechnie używanych 
sposobów malowania. Ale — dodaje po chwili, 
kotu ząc wewnętrzną walkę — przecie to ładne, 
bardzo ładne.

.Swoją drogą nie każdy z patrzących będzie 
czekał, aż dojrzeje w nim ta  konkluzja. W ię­
kszość, nie sięgająca myślą poza. szablony, odej­
dzie z wrażeniem jeno, że widziała coś aziwnego 
i to jej wystarczy. Przyzwyczajona do wymu­
skanych malowideł, które nie zaprzątają oczu 
i myśli żadną pracą, ulęknie się owa wię­
kszość szorstkiego nieco, ale też prawdziwie mę­
skiego ry su n k u ; nie potrafi ocenić wdzięku szcze­
rze naiwnej kompozycji; odejdzie, zanim zdoła 
jej zaimponować świetna charakterystyka dzie­
cięcych twarzyczek.

"Dla tej u iększości niezrozumiałem pozosta­
nie także szare studjum Olgi B o z n a ń s k  i e j  , 
(popiersie kobiety), choć tyle w niem ekspresji, 
tak  bogaty podkład myśli i chociaż artystka ta 
za granicą coraz większem cieszy się uznaniem.

Sukces powszechny będzie zawsze tych tyl­
ko udziałem, którzy przeciw wodzie nie płyną i 
zdolności swych nie wysilają dla torowania dróg 
nowych ; którzy swój zapał, swój talent, swe u- 
czuma przelewają w lorrnę przystępną, sankcjo­
nowaną przez tradycję, lub upodobanie ogołu. 
I  nie można im z tego uczynić zarzutu; bo ć mi­
mo całego szacunku dla pionierów nowych k ie ­
runków, nikt nie ośmieli się chyba o sztuce dzi­
siejszej twierdzić, jakoby się przeżyła i jakoby 
formy jej dotychczasowe już nic odpowiadały 
celon i. Długi szereg zaszczytnie znanych na­
zwisk, które u tartą  ścieżką doszły do mety 
tryumfu, zadałby kłam przesadnym owym sąioni,

iS .e  d z i w i  nas i nie gorszy n. p.  sukces, 
jakim u zwidzających pałac cieszą się trzy nie 
w i e l k i e ,  ale z wielką finezją malow. ne płótna Fr. 
Ż m u r k i. Manowią one do pewnego stopnia o r­
g a n i c z n ą  całość. Dyszące erotycznym żarem 
studjum uosabia w wysoce zmysłowy sposób za­
l o t n o ś ć .  W .. Pieśni wieczornej4 tchnie piękna 
p o s t a ć  kobieca marzycielstwcm, wydzierającetn 
się d o  pewnego stopnia, z obroży żądz ziem­
skich. Na koniec w obrazku „Z pieśnią11, znajdu­
jemy już pr.iwie mistycyzm, czystą ekstazę, któ 
rej kijowego kwiecia nie splami żadne brudne 
dotknięcie.

W zruszający do głębi moment przedstawił 
M. T r ę b a c z  w „sm ętnych myślach." Owiana
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fundacji imienia Tadeusza
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pamiętajmy 
Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  1. lipca.
Wycieczka włościan z powiatu 

na wystawę krajową.
0 godz. 10. rano walne zgromadzenie Tow. de­

mokratycznego w sali ratuszowej.
„Bitwa Racławicka“ (panorama na wystawie) 

otwarta od 8, rano do 9. wieczorem. Wstęp 50 ct.
Teatr hr. Skarbka: 0 godz. wpół do 4. pop ł . : 

„Kościuszko pod Racławicami11, obraz historyczny ze 
śpiewami w 5 oddziałach Wł. L. Anczyca. Wieczo­
rem : „Straszny dwór", opera narodowa w 5 aktach 
St. Noniuszki. Gościnny występ panny Strassern, 
Kruszelnickiej, oraz pp. Myszugi, Górskiego i Ko­
walskiego.

Na placu wystawy w sali koncertowej: „Wicek 
j  Wacek11, komedja w 4 aktach Zygtn. Przybylskiego.

P o n i e d z i a ł e k  2. lipea.
Przyjazd 300 uczniów gimnazjum rzeszowskiego 

na wystawę krajową we Lwowie.
O godz. 4. popot. w sali Frohsinnu popis szkoły 

muzycznej pani Markiewiczowej
O godz. 6. popoł. walne zgromadzenie Towarz. 

„Harmonja.u
„ B i t w a  R a c ł a w i c k a 1' (panorama na wy­

stawie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem. 
Wstęp 1 zł.

Teatr hr. Skarbka: „Nitouche“, operetka w 4 
aktach Herve’go. Pierwszy gościnny występ Adolfiny 
Zimajer. Początek o godz. 7 '|,  wieczorem.

Wiadomości osobiste. Arcyks. F r a n c i s z e k  
F e r d y n a n d  d’E s t e  udał się d. 28. zni. w towa­
rzystwie tej samej świty przybocznej, z którą odby­
wał podróż naokoło świata, do Anglji, aby osobi­
ście podziękować królowej Wiktorji za gościnne przy­
jęcie, jakiego doznawał na każdym kroku ze strony 
władz angielskich w czasie pobytu swego w Indjach 
i kolonjach W. Brytanji. Arcyksiąże zabawi w An­
glji do przyszłego wtorku.

Nekrologja. Karol F a u l m a n n ,  znany wie­
deński profesor stenografii i autor licznych dzieł 
lingwistycznych, zmarł <1. 28. zm. we Wiedniu w 
60 roku życia.

Kalendarz. Niedziela ( i . ) : Teobaida op. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 1, zachód o godzinie 7. 
minut 50.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
słonki, cietrzewie, głuszce.

Z wydziału Związku „Sokołów" otrzymujemy 
następującą odezwę: „Baczność „Sokoły ! Siła ele- 
mnntarna nie dozwoliła odbyć Zlotu w oznaczonym 
terminie. Ulewny deszcz z wtorku na środę, zni­
szczył owoce wytężonej pracy ku osuszeniu boiska. 
We środę rano boisko i szatnie przedstawiały się jak 
trzęsawisko -  a i dziś jeazcze wydział Związku i 

I przybyli na wystawę druhowie uznali to i stwierdził:
! iż ćwiczenia byłyby niemożliwe. Odroczenie zlotu j było zatem nieuniknione. Obecnie, gdy boisko rychło 

będzie do-dobrego stanu przywróeone, wydajemy 
hasło dc zlotu nieodwołalnie na dnie 14. i 15. lipca. 
Program, który tylko małym zmianom ulegnie, ogło­
simy temi dniami. Zawiadamiając wszystkie gniazda 
i wszystkich druhów o tym nowym terminie zlotu i 
zgromadzeniu delegatów — wzywamy was w imię 
naszej solidarności i karności, w imię naszej sokolej 
idei: Gotujcie się do zlotu z niezłomną wytrwałością 
i niezrażeni chwilową obecnie przeszkodą, przyby­
wajcie jak najliczniej, ile możności liczniej jeszcze, 
niż się teraz zapowiadało, n a  z l o t  w d n i a c h  14. 
i 15. l i p c a .  Czołem! Wydział Związku polskich 
gimnastycznych towarzystw sokolich".

Z towarzystwa „Szkoły ludowej". Zarząd głó­
wny na posiedzeniu z dnia 22. bm. załatwił między 
innemi następujące sprawy: Gminie Reniów w po­
wiecie brodzkim przyznano zasiłek w Kwocie 200 zł. 
na budowę szkoły Czytelni polskiej w Frysztacie na 
Szląsku uchwalono przesłać książek na 50 zł. Rozpa­
trywano sprawę budowy szkoły polskiej w jednej 
z osad mazurskich w okręgu stanisławowskim. Przy­
jęto na własność towarzystwa „Szkoły ludowej" 
Polski Lud, dwutygodnik dla ludn, ofiarowany przez 
pana Erazma Jerzmanowskiego i wybrano komisję 
z 5 członków zarządu głównego złożoną, która ma 
czuwaó nad rozwojem tego pisma tak pod względem 
redakcyjnym, jak i administracyjnym.

Składki na WLwel. W piątek d. 29. zra. od­
było się n pani Bronisławy Seferowiczowej rozbicie 
puszek ze składkami centowemi na odnowienie ka­
tedry na Wawelu Zebrano z dwunastu puszek p. 
Szymona Topfera 261 zł. 50 ct (w tein p. Fr. J. 
3 ii. 83 ct.), ze skarbonek zaś : Stanisławowej hr. 
Tarnowskiej ze Śniatynki, Marji Zagórskiej, Broni­
sławy Seferowiczowej, Towarzystwa gospodarskigo i 
p. Sibgbauera 19 zł. #29-ct. Z rozsprzedaży karte­
czek, poświadczających złożenie składki na Wawel, 
uzyskano od pp. : Piotrowskiego w Borszczowie, pani 
Gaberle, od p. Stógbauera i innych, razem 40 zł. 
Wreszcie nadesłał p. A. Dąbrowski z Kałusza kwotę 
3 zł., którą złożył na jego ręce p. Staniewicz. Ra­
zem zebrano przeto 323 zł. 79 ct., którą to kwotę 
złożono na książeczkę gai. Kasy Oszczędności nr. 
60.267. Łącznie z poprzednio złożoneini na powyższą 
książeczkę składkami, kwota, uzyskana dotychczas ze 
składek centowych, wynosi 637 zł. 81 ct.

Nowe czytelnie ludowe. Wydział lwowskiego 
Towarzystwa oświaty ludowej założjł nowe czytelnie 
w następujących miejscowościach: w Niemirowie (w 
pow. rawskim) pod zarządem ks. Władysława Mści- 
sza, proboszcza obrz. łac. — dziełek 75; w Zimno 
wodzie (w powiecie lwowskim) pod zari. p Broni­
sława Majera, dyrektora szkoły — dziełek 7;>; w 
Starych Brodach (w powie.-ie brodzkim), pod zarz. 
p. M. Adamskiego, dyrektora szkoły — dziełek 85.

Z dawniej założonych czytelń powiększono bibljo- 
teczki w : Hawłowicach, Tyniowicach, Wiązownicy, 
Bnrakówce, Kozłowie, Lubli i Sanoku, jakoteż czy­
telni na Janowskiem, wypożyczalni św. Marji Magda­
leny i 11. pułku artylerjl we Lwowie.

Egzamin dojrzałości w gimnazjum w Sanoku 
odbył się d. 19. i 20. bm. pod przewodnictwem 
prof. uniwersytetu Jagieiłeńskiego, dr. Wincentego 
Zakrzewskiego. Do egzaminu przystąpiło 10 uczniów 
publicznych i 1 eksternista. Świadectwo dojrzałości 
przyznano wszystkim uczniom publicznym. Są to : 
Hryń Jan, Krokowski Bolesław Dominik (z odzn,), 

>,ucharski Władysław Wiktor, Leń Warzyniec, Me.

lanko Filomen, Mickiewicz Marjan Konstanty Wa­
lenty, Piotrowski Szczęsny, Rogowski Jan Wojciech, 
Słuszkiewicz Franciszek (z odzn.), Furczmanowicz 
Roman Włodzimierz. Dnia 21. czerwca odbyło się 
Uioczyste rozdanie świadectw w obecności całego 
zakładu.

Handel żywym towarem Władze rosyjskie do­
szły do wiadomości, że w Wiedniu u pewnego F e r- 
b la  mają stałą swą' kwaterę międzynarodowi han­
dlarze dziewcząt i że stamtąd transportują ofiary, 
które pójdą na lep ich. Uwiadomiona o tern policja 
wiedeńska zwróciła na gospodę Ferbla baczną uwagę 
i otoczyła niewidomą swą opieką przedewszystkiem 
zamieszknłą tum Hannę R o t h k o p f  i Esterę W e- 
s c h e r. Gdy obie pewnego dnia udały się z śliczną 
19-Ietnią dziewczyną — jak się później pokazało 
Julią Weisskopf z Krakowa — na dworzec kolei 
południowej, policja przyaresztowała je. W śledztwie 
Weisskopfówna zeznała, że Wescherowa pod pozor m 
umieszczenia jej w dobrem miejscu w Berlinie, zwa­
biła ją do Wiednia, a tam na dworcu dopiero oświad­
czyła jej, że pojadą do Argentyny. Eothkopfowa 
zdemaskowała się jako wspólniczka Wescherowej.

Na podstawie przesłanych fotografii zakomuni­
kowała policja rosyjska, że obie te kobiety są naj­
gorszego kalibrn handlarkami dziewcząt i stręczy- 
cielkami, skutkiem czego wydano je sądowi.

W sprawie uwięzionego mistrza ceremonji na 
dworze ces. Wilhelma, rotm. Kotze’go, donoszą z 
Berlina, że wśród osobistości, które swego czasu 
otrzymywały owe listy anonimowe, był także p. J. 
K o ś c i e l s k i .

Próbka „rycerskości" młodoczeskiej w  pi­
smach wiedeńskich czytamy o następującym postępku 
dra Edwarda G r e g r a ,  znanego posła mtodoczeskie- 
go i inspiratora moskalofilskich N arodnid1 Listów. 
W mowie, wypowiedzianej w d. 17. z. m. w Neu 
Straschitz w Czechach, wyraził się dr L. G., że 
staroczescy dziennikarze są „bandytami", z których 
każdy natychmiast przejdzie do redakcji młodocze- 
skiego pisma, jeżeli ono zapłaci mu parę zł. więcej... 
Na to redaktorowie trzech pism staroczeskicu w Pra­
dze, mianowicie Politik , Czeska Politika i Hlas
Naroda, posłali doń nazajntrz delegatów z żądaniem 
satysfakcji za tego rodzaju obrazę. Tym oświadczył 
dr. G., że nie miał na myśli wszystkich dziennika­
rzy staroczeskieh,' a zresztą owa mowa ,iego nie zo­
stała wiernie reprodukowaną. Obiecał też udzielić im 
autentycznego jej tekstu nazajutrz. 1 w istocSl w d. 
21. z. m. nczynił to, ale w taki sposób, jakoby 
wyraził się był, że tylko wspomina o niektórych 
dziennikarzach staroczeskieh, których nazwiska podać 
może. Wskutek tego rzeczeni redaktorowie posłali 
mu przez notarjusza zawezwanie, ażeby owych dzien­
nikarzy wvmienił. W trzy dni potem, dr. G. odpo­
wiedział, że ich nazwisk n ie  w y m i e n i ,  gdyż no­
toryczną jest rzeczą, iż zarówno młcdo, jak staro- 
czeskie redakcje mają u siebie współpracowników, 
którzy przedtem we wrogich sobie pismach zajęci
byli. Lecz takiej odpowiedzi nie zaakceptowali dele­
gaci staroozeskięj publicystyki i uchwalili cały tok 
rokowań z dr. G. do publicmej podać wiadomości. 
W samej też rzeczy ogłosili sprawozdanie, w którem 
konstatują, że z powodu n i e t y k a l n o ś c i  poselskiej 
dra Gregra, nie łatwo dochodzić na nim zadośćuczy­
nienia w drodze sądowei, z drugiej zaś strony do­
świadczenie uczy, iż dr. G. nie ma zwyczaju dawać 
satysfakcji, w myśl kodeksu honorowego praktyko­
wanej. Wobec tego nie pozostaje nic, jak podać całe 
zdarzeife pod sąd opinji pnblicznej.

fcyslawa światowa w Paryżu. Z Paryża do­
noszą: Zajmują się tu bardzc wystawą, która ma
się odbyć za lut sześć, w roku 1900. Cały szereg 
komisyj pracuje już nad tą sprawą. Naturamie, że 
w stadjmn obecnem praca polega głównie na rozpa­
trywaniu projektów.

I tak: niejaki p. Anneugand proponuje wyzna­
czenie wicdkich nagród dla wynalazców, którzyby roz­
wiązali kwestję telefotji, t. j. przenoszenia perepcji 
ocznej na dalekie odległości, i zadanie fotografji ko­
lorowej aż do roku 1890, tak, iżby wynalazki te po 
raz pierwszy wystąoiły na wystawie paryskiej.

Pp. Conoertin i Strehly proponują wystawę atle- 
tyzmu na tle dekoracyj starożytnych. Ma ona zebrać 
wszystkich najsilniejszych i najzręczniejszych luazi 
naszego czasu, który lubują się w atletach bardziej, 
niż którykolwiek z poprzednich okresów historji no­
wożytnej.

Inne projekty otwierają perspektywy o wieie 
szersze, wznosząc się w sfery napowietrzne, lnb wstę­
pując do wnętrza ziemi.

Projekt pp. Flammariona, Laisanta i Laura zaś 
kombinuje system napowietrzny z systemem podzie­
mnym ; wysyła on widza nasainprzód „na powierz­
chnię księżyca" — jak się projekt wyraża — tj na 
niebywałą jeszcze wysokość, by go następnie zawieźć 
w sztuczne szachty, gdzieby ujrzał nie mniej nie 
więcej, jeno . następujące po sobie stany geologiczne 
wraz z ówczesnymi mieszkańcami ziemi".

Zajmujący i pouczający ten projekt ma tę 
zaletę, że nie zabier .łby wcale miejsca na wystawie...

Wiadomości osobiste. Onegdaj przyjechali do 
Lwowa dwaj dziennikarze z Górnego Szląska, a mia­
nowicie pp. E k e r t  i P i l c h o w s k i ,  człmkowie 
redakcji Katolika  w Bytomiu. Panowie ci zabawią 
u nas do wtorku.

Z życia towarzyskiego. U? sobotę dnia 7. 
lipca odbędzie się wjkościelo ewangielickim o godzinie 
12. w południe ślub panny Anny Z a c h a r  j e  w i­
eź ó w u y, córki z ran ego architeKta i ogólnie 
szanowanego rektora politeehuiki p. Juljana Zacha- 
iPwiozą, z dr. Włodzimierzem Gozdawa G o d l e ­
w s k i m ,  kandydatem adwokatury i obrońcą w spra­
wach k u r n y c h .

NalllKe. Stwo. Ks. arcybiskup Morawski polecił, 
aby w niedzielę. 1. lipca we wszystkich kościołach 
we Lwowie odbyła się suma z wystawieniem Najśw. 
Sakr. i odśpiewane były suplikacje dla uproszenia 
pogody, jak i żniwa obfitego. Podobne nabożeństwo 
odbędzie się we wszystkich kościołach archidjecezji 
8. lipca.

Mianowania. Dziennik rozporządzeń generalnej 
dyrekcji kolei państwowych z d. 30. czerwca ogłasza 
następnjące mianowanie wyższych urzędników : Lu­
dwik Wierzbicki mianowany został dyrektorem ruchu 
w Stanisławowie.

Starszymi inspektorami mianowani zostali: Józef 
Horoszkiewicz w Krakowie, C. Festenburg w Stani­
sławowie, Józef Jgiatowski przy geuer. dyr. we Wie­
dniu, Wincenty Renzenberg we Lwowie, Karol Szu 
kiewicz we Lwowie.

Inspektorami mianowani zostali: dr. Natan Se n- 
feld w Stanisławowie, C. Psary-Psarski w Tarno­
polu, Jan Cieślikowski przy gen. dyr. we Wiedniu, 
August Matkowski we Lwowie, Juljusz Bittner w 
Stanisławowie, Włodzimierz Zborowski w Nowym 
Sączu, Bolesław Darowski w Stryju, Franciszek Be­
rezowski w Stanisławowie i J a t  Klein w Nowym 
Sączu.

Budowa pałacu cprawiadliwości (drugiej czę 
ści) postępuje bardzo szybko. Mury wyciągnięio już 
pod pierwsza piętro. Budową kieruje starszy inżynier 
p. S k o w r o n .

Tramwaj elektryczny wcale się nie poprawił.
Nio nie pomagają wszelkie skargi i lamenty publi­
czności, gdyż przedsiębiorstwo drwi sobie formalnie 
z Lwowian którzy lepiejby zrobili, gdyby się zrzekli 
elektryki i używali własnych nóg, gdyż środek ten 
i pewniejszy i szybszy. Dotychczas ruch wozów nie 
jest jeszcze uregulowany i nie ma nadziei, aby to 
tak prędko nastąpiło. Wystarczy powiedzieć, że jeden 
z naszych znajomych jechał dzisiaj rano z dworca 
kolejowego na ulicę Zyblikiewicza 40 minut ! Czyż 
p.eszo i to wolnym Krokiem nie można w tym sa­
mym, a może i krótszym czasie przebyć tej prze­
strzeni.

Z wozami także jest ciągła bieda, gdyż tandeta 
co chwila się psnje.

A kto na tern najgorzej wychodzi? Oczywiście 
publiczność i wystawa krajowa, która nie ma nale­
żytej komunikacji z miastem.’

Ciekawi jesteśmy, jak długo te nieporządki trwać
będą.

Uroczyste zamknięcie roku szkolnego w miej­
skiej szkole przemysłowo-handlowej odbyło się dnia 
29. czerwca br. w obecności całego grona nauczyciel­
skiego i wszystkich uczniów. W  roku szkolnym 1894 
było ogółem w lwowskiej szkole przemysłowo-handlo­
wej 154 uczniów, a mianowicie: cyzeler 1, drukarzy 
18, djetarjusz 1, forlepiamsta 1, introligatorów 10, 
kamieniarzy 2, kantorzystów 3, kowali 1, krawców 
5, księgarzy 6, kupców 32, kursor 1, komisant 1, 
mechaników 6, murarzy 3, nożownik 1, rzeźbiarzy 4, 
rzeźnik 1, seminarzysta 1, stolarzy 13, szewców 3, 
ślusarzy 20, tokarzy 2, złotników 2, buchalter 1, 
fotograf 1, giser 1, zegarmistrz 1, bez zawodu 9.

1.000 Zł. przyznał Bank austro-węgierski na 
cele wys‘awy krajowej we Lwowie. Zasługa tego po 
liczoną byó winna w znacznej części na rzecz po­
wszechnie szanowanego i wysoce cenionego dyrektora 
lwowskiej filji Banku austro-węgierskiego, p. Jelenia.

Aresztowanie policjanta! Onegdaj na placu 
wystawy aresztował komisarz policji p. Łysakowski 
żołnierza policyjnego za kradzież. Usiłował on z je­
dnego z pawilonu wykraść kilka b u t e l e k  wi n a !  
Dochodzenie w tej sprawie prowadzone jest bardzo 
energicznie, gdyż w ostatnich czasach popełniono na 
placu wystawy kilka innych kradzieży.

Otwarcie dyrekcji kolejowej w Stanisławo­
wie odbędzie się dziś w niedzielę dnia 1. lipca br. 
Oprócz prezydenta dra Bilińskiego i radcy jeneralnej 
dyrekcji, dra Kniaziołuckiego, przybędą dyrektorowie 
ruchu ze Lwowa i Krakowa, pp. Deyma i Kolosvary. 
Na dworcu kolejowym, w niedzielę o godz. 9. rano, 
powita dra Bilińskiego rada miasta in  corpore, urzę­
dnicy kolejowi i przedstawiciele władz. Dr. Biliński 
zabawi na dworcu kilkadziesiąt minut, tj. aż do odej­
ścia pociągu pospiesznego do Czerniowiec, którym 
odjedzie żona prezydenta, pani Bilińska. Następnie 
przyjedzie do miasta na poświęcenie gmachu dyrekcji 
kolejowej, którego dokona *ks. infułat Kersehka, w 
asystencji duchowieństwa wszystkich trzech obrząd­
ków. Poświęcenie to odbędzie się około godz. 10 '/j. 
Wstęp do budynku pod tę porę będzie wolny tylko 
członkom rady miejskiej, reprezentantom władz i 
urzędnikom kolei. Po poświęceniu nastąpi przedsta­
wianie prezydentowi urzędników i zwidzanie gmachu, 
poczem około godziny 1. wyjedzie dr. Biliński na 
dworzee celem powitania ministra handlu hr. Wurm- 
branda, który w przejeździe przez Stanisławów na 
dworcu tamtejszym się zatrzyma i zje objad w -e- 
stauracji kolejowej. Wieczorem o godzini0 6. odbę­
dzie się obiad, dany przez reprezentację miasta Sta­
nisławowa

Zjazd dnlegatów i członków towarzystwa wzaj 
jemnej pomocy uczestników powstania z roku 1863/64. 
Onegdaj z okazji wystawy odbył się zjazd i walne 
zgromadzenie członków tegoż towarzystwa. Uczestnicy 
zjazdu po nabożeństwie u 00. Dominikanów o go- 
gzinie 11. rano zebrali się ra  Strze^icy, gdzie foto­
graf Popiel zdjął ich grupę, poczem odbyło się walne 
zromadzenie członków, któremu przewodniczył pan 
Janowski. Na zgromadzeniu tem uchwalono, aby 
czynni członkowie towarzystwa na gremialnych ze­
braniach nosili odznaki (metalowe czerwono-białe 
kokardy z orłem polskim), przyjęto wniosek dr. Bro­
nisława Dulęby, aby członkowie starali s>ę wszędzie 
po cmentarzach, gdzie leżą uczestnicy ostatniego po­
wstania stawiać na ich cześć pomniki, a w końcu 
wybrano trzech członKÓw komisji kontrolującej: pp. 
Dąbczańskiego, Karlsbada i Wewiórskiego. Na tem 
obrady zakończono.

Po południu zwidzili uczestnicy zjazdu wystawę, 
-wieczorem zaś w sali Strzelnicy odbył się wspólny 
bankiet, któ-y zagaił i przemową pan Józef 
Janowski.

Pr emawiali w dalszym ciągu pp. Karlsbad, 
Karol Lewakowski, Platon Kostecki, Syroczyński, 
Łoziński, Opałek, dr. Dulęba i Syrkowski, a wreszcie 
Romanowicz. W podniosłym nastroju ducha rozeszli 
się uczestnicy po godzinie 12. do domu, unosząc w 
sercu miłe wspomnienia koleżeńskiego wieczoru.

Zebranie towarzyskie. W domu dr. Ma j e ­
w s k i e g o  w zakładzie hydropatycznym, położonym 
obok placu wystawy, zebrało się onegdaj wieczór kil- 
i i n>„ó»innnści ffosnodarstwo sne-kanaście osób i dzięki gościnności gospodarstwa spę' 
dziło kilka godzin bardzo przyjemnie.

Święto onegaajsze minęło, niestety, podobnie, 
jak to od owego nieszczęsnego św. Medarda upływają 
nam prawie wszystkie da i. Rano była śliczna pogoda, 
potem poczęło przypiekać słońce, potem czarne chmury 
pokryły niebo i zerwał się wiatr, zapowiadający bu­
rzę, wreszcie spadł deszcz rzęsisty, który już do wie­
czora z chwilowemi przerwami uszczęśliwiał nas i u- 
milał nam „zabawę". Mimo to Lwówek nasz żył 
onegdaj pełnem życiem Ulice roiły się tali Lwo­
wianami, jak przybyłymi z prowincji gośćmi, a plac 
Marjacki i ulica Karola Ludwika — szczególnie około 
południa — przypominały bulwary światowych stolic. 
Po południu cały ruch ześrodkował się na wysta­
wie — wieczorem w

r 7
/ j 'Wystawy,

LWÓW 30. czerwca.
Wczoraj rano zwidzili członkowie Towarzy­

stwa przemysłowego wiedeńskiego przedewszy­
stkiem gmach sejmowy, gdzie przyjął ich mar­
szałek krajowy ks. Sanguszko i oprowadzał po 
całym gmachu Następnie zwidzili goście w ie­
deńscy: gmach Kasy oszczędności, muzeum hr. 
Dzieduszyckich, państwową szkołę przemyrłową, 
miejskie muzeum przemysłowe, zakład naro 
dowy im. Ossolińskich i stację centralną ko­
lei elektrycznej Ze stacji wyjechali goście wie­
deńscy osobnym wagonem wprost na plac wy­
stawy.

Po śniadaniu wspólnem u Zoglmanna, zwi- 
dzali w dalszym ciągu wystawę, a głównie pa­
wilon „Pracy kobiet" i oddział etnograficzny. 
Wieczór zebrali sic wszyscy w restauracji Ba­
czyńskiego, a o godz. 11. wieczór odjechali do 
Wiednia, kilkunastu zostało jednak we Lwowie
i dopiero dziś po połud. opuszczają nasze miasto 

*Wczoraj o godz. 3 po połud. przybył do 
Lwowa p. minister handlu hr. Wurmnrand. Na 
dworcu kolejowym powitał go p. namiestnik lir. ' 
Badeni, reprezentanci władz, oraz w imieniu 
prezydjum dyrekcji wystawy pp Stanisław hr. 
Badeni, Gorayski i dr. Marchwicki. O godz. 
5'/, przybył p. minister w towarzystwie p. na­
miestnika i koncepisty ministerjalnego hr. Clio- 
rinsky’ego na plac wystawy, gdzie przy głównej 
bramie powitali go pp. St. hr. Badeni, Marchwi­
cki, Mikolasch i Zieliński.

Rozpoczęto zaraz zwiedzanie wystawy. Naj 
przód podziwiał p. minister z terasy pałacu sztu­
ki piękny widok, jaki ztąd roztacza się na całe 
miasto. Następnie zwidził mauzolem Matejkn- 
wskie, p. minister zwrócił szczególniejszą uwagę 
na „Unję lubelską," wyrażając się, że ze wszy- 
skich arcydzieł Matejki, to jest najDiękniejsze.

Następnie zwidził p minister pawilon łowie­
ctwa i leśnictwa; misterstwa skarbu, gdzie opro­
wadzał go wiceprezydent p. Korytowski; nastę­
pnie składy drzewa radziechowskie hr. Stanisła­
wa Badeniego; boisko gimnastyczne Sokołów; 
dział etnografji, oraz wystawę borysławską wo-. 
sku ziemnego, urządzoną przez gal. Bank kre­
dytowy.

P. minister odbył spacer przez cały plac 
wystawy i o godz. 7. wieczór odjechał z p, na­
miestnikiem do miasta.

* *
Wczoraj pojawiło się na placu wystawy

wielu uczestników rożnych wycieczes Prs,ybyło 
100 uczniów gimnazjum Samborskiego pod prze­
wodem dyr. Petelenza; 40 roootników z Gorho; 
robotnicy z fabryki Bretta z Ottynji i partja
włościan ze Śniatyna.

*
* *Związek Towarz. gimnastycznych Sokołów 

postanowił, iż  z l o t  S o k o ł ó w  o d b ę d z i e  s i ę  
w d n i a c h  14. i 15. l i p c a .

W  niedzielę rano przybywa do Lwowa ar- 
cyKsiążę Ludwik Wiktor. Arcyksiążę zabawi u 
nas tylko jeden dzień a przybędzie z Rudnik, 
gdz'‘> odwidzi hr. Chołoniewskich. W  południe 
odbędzie się na cześć arcyksięcia śniadanie c ks. 
Romanów Sanguszków; popołudniu zwidzi arcy­
książę wystawę, a wieczór będzie na obiedzie 
u marszałka kraj. ks. Eust. Sanguszki.

* , *
Premiowanie kwiatów i  warzyw.

Komisja sędziów przyznała na następujące 
premie za II. wystawę okresową róż kwiatów 
i warzyw.

A. Za róże':
D y p l o m  h o n o r o w y  ks. Adamowej 

Lubomirskiej z Miżyńca za zbiór róż
M e d a l  z ł o t y :  1. Tomaszowi Kaczyń

skiemu i Mikołajowi Wolińskiemu za zbiór róż 
wysoko i niskopiennycb. 2. Janowi Klimowiczc 
wi za doborowy zbiór róż. u

M e d a l  s r e b r n y :  1. Antoniemu Klimo * 
wieżowi za róże. 2. Ks. Adamowej Sapieżynie ■ 
z Krasiczyna za zbiór róż ciętych 3. Edmun­
dowi Riedlowi za zbiór róż ciętych.

M e d a l  s r e b r n y  T o  w. o g r o d n i c z o -  
p s z c z e l n i c z e g o  dr. Bronisławowi Radzi­
szewskiemu za zbiór róż ciętych.

M e d a l  b r o n z o w y .  1. Schńeidrow i ze  
Stan isław ow a za zbiór róż ciętych. 2. Karolow* 
Jakubow skiem u za zbiór róż ciętych.

£. Za kwiaty wazonowe.
M e d a l  s r e b r n y :  1. Janowi Klimowi'

czowi za kolekcję kwiatów 2. F . W . Starkowi 
za kolekcje kwiatów. 2 Wolińskiemu i Kaczyć 
skiemu w s z y s t k i m  ze Lwowa, za piękne okazy 
kwiatów.

L i f t  p o c h w a l n y :  Pierożyńskiemu ze 
L w o w a  za kolekcję kwiatów.

C Za warzywu
M e d a l  z ł o t y :  Szkole ogrodniczej W

Tarnowie za bogaty zbiór warzyw i truskawek-
M e d a l  s r e b r n y :  F. W. Starkow z®

Lwowa za kolekcje ogórków, kalafiorów i innych
w arzyw .

M e d a l  b r o n z o w y :  1. Ks. Adamowej
Sapieżynie z Krasiczyna za melony i truska­
wki. 2. Janowi Paygertowi ze Streptuwr z* 
piękne warzywa.

** *
Dowiadujemy się, że zaszczytnie znany m | 

kompozytor warszawski Adam Munche?

koncertowała „Lutnia".
Totalizator przyniósł warszawskiemu towarzy­

stwu wyścigów konnych w ciągu dziewięciu dni bie­
gów na torze w a r s z a w s k i m  ogółem 64.374 rs. Ponie­
waż suma ta przedstawia 10°/,, wygranych, przeto 
okazuje się że ogólny obrót stawek w  totalizatorze 
sięgnął pokaźnej sumy 64o.740 rs.

zyk i * „
mer przybywa w początkach lipca do LwoWi 

icn  z e s r o a K o w -  celenf  0bjęcia artystycznego kieLwnictwa ko»
t e a t r a c h  i a zycznej, g zm certra który się odbędzie w hali „muzy

cznej d. 8. lipca. Na koncercie tym zaprt.dd 
kuje „Echo" przepiękne chóry męskie nagrodzC 
ne na konkursie majowym tego Towarzystwa, 
dobra sława, jaką się „Echo" zasłużenie cieszj 
każe się spodziewać, że koncert ten wypadni 
udatnie, jak zresztą wszystkie produkcje teg 
sympatycznego towarzystwa. Rzutne i chętne b 
Towarzystwo znane jest szeroko i po za gran 
cami Lwowa, to też prowincja, chcąc dao wyr» 
swojej sympatji, już teraz zamawia liczne bilęż 
na koncert „dzielnych Echistów" solidaryzuj' 
się z tem hasłem, jakie „Echo" na swym szta‘ 
darze wypisało: „Pieśń ą do serca, a sercem c- 
ojczyzny".

Na placu ustawiono w kilku miejscach of 
ginalne puszki w kształcie dzwonnic z pouobiz1 
dzwonu „Zygmunta" w Krakowie. Służą °n®!  
zbierania składek na restaurację zamku na 
welu. W  hali przemysłowej znowuż, obok pa 
loniku cesarskiego tuż u samego wejścia os 
wiono skarbonkę na azkołę ludową; do pos* 
na Wawel i do skarbonki „Tow jzkoły ludo^  
obfite płyną datki.

Mylna poflłoska. Od kilku dni szerzy się po 
Lwowie fałszywa pogłoska, że Jędrzej Rudolf, restau­
rator w Ogrodzie Jezuickim, objął na wystawie kra­
jowej restaurację p. Baczyńskiego. Pan Jędrzej Rudolf 
prosi nas o sprostowanie powyższej wiadomości z tą 
awagą, że tenże wcale nie zamyśla starać się o re­
staurację p. Baczyńskiego, tylko przy swej lestauraci 
pozostaje w Ogrodzie Miejskim.

Jądrzej Rudolf.
Podziękowanie P  E ra z m  J e rz m a n o w sk  z ło ż y ł  n a  

ręce p ro f  d r  . E .  D unikowskiego kwotę 100 zt. n a  rzecz 
ubogiej m ło d z ie ż y  akadem ick ie j .  —  W y d z ia ł  Tow arzystw a  
Bra tn ie j  pomocy s łu c h  w szechn icy  lwowskie j ,  n a  k tórego 
ręce profl  dr . D un ik o w sk i  powyższą  kwotę z łoży ł ,  w y raża  
niniej8Zei« czcigodnem u of iarodaw cy  w im ien iu  ubogiej  
m łodz ieży  akadem ick ie j  se rdeczne podziękowanie.

Boi. Huczyńs/ci, Ja n  Piepes. 
„ S k a la "  S tow aizyszen io  katolickiej m łodzieży 

rękodzie ln iczej ,  p rz y s tą p i ł a  do T ow arzystw a  -szkoły ludo- 
w ej z udz ia łem  po 10 zł.  r o c z n i e  n a jm n ie j .

J .  IH N A T O W IC 5Ł
LWfJW, 6klepj własne ulica! Kopernika 1. •

Żaden artykuł toaletowy nie może rywali­
zować pod względem skutku i  dobroci

ulica Halicka 1. 11.
t .

f^odek ten otrzymany z odawieżająeyeh subatancyj usuwa 
w W u T o M t e  Plamy rMua*

toU oti i delikatno*. -  Cena * «lł.

n .  i  n n ln tn m n  je&t bardao dobrym środkiem do mycia twarzy i rąkm i tpiofj fcsstffflałusceaenia, pękania  ----- -------— . .
dc wytwaraania pnr.-ozy, lisaal i wapów.mogą uiyw^gryąiku toaleto­
wego a bardao dolnoi akutkiem Jako środka łagodnege l smakom. Ar 

oosysaeaająeofo skórę S  ot
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Wczoruj zwiłz&ł wystawę p. jenerał-major 
D y l e - t z s k i ,  b komendant 30. p. p — który 
przybył umyślnie w tym celu do Lwowa.

Wczoraj zwidzały wystawę pod przewodni­
ctwem swego nauczyciela dzieci szkolne z L u ­
b i e n i a  > z K o z ł o w a .

*Jfc *
W czoraj na placu przygrywały trzy orkie­

stry  t. j. w nyszy około font inny „świetlanej , 
orkiestra 30 pp. pod dyrekcją p. R o l i  a, około 
panoramy „Harm onja“ lwowska. W ęgry zaś grali 
u B a c z y ń s k ie g o .  Muzyka na placu nie ustawała 
na chwilę, co wielce uprzyjemniało pobyt 
publiczności, przybyłej licznie z prowincji.

^ *
„Sokoły“, przybyli wczoraj na wystawę, urzą^- 

dzili sobie wczoraj wspólną kolację „sokolską
w restauracji Baczyńskiego.

* *
Wczoraj zwidziło wystawę 18.245 c ób, z te ­

go: 2 062 osób zwidziło Panoramę. 1.330 osób Ki- 
lac sztuki. 1.038 osób pawilon Matejki

* * *.
Dzisiaj rano na placu pojawił się znaczny

zastęp „Sokołów11 z prowincji, którzy pilnie i z 
wiclkiem zainteresowaniem zwidzali wystawę

Z osobistości poważniejszych widzieliśmy dzi 
siaj na placu p. prezesa Koł i polskiego F ilipa 
Z a l e s k i e g o ,  oraz nowowybranego posła do 
parlamentu niemieckiego p. Józefa K r z e m i ń ­
s k i e g o .° * *

Minister handlu lir. W  u r  m b r  a n d przy­
będzie dzisiaj na plac wystawy o godz. 4. po 
południu i zwidzi halę maszyn i dział etnogra­
ficzny. f  m

*
Dziztaj zwidzało wystawę gremialnie kilku 

dziesięciu uczniów ze Sambora pod przewodni 
ctwem swych profesorów.

*  *  T7Czeski tygodnik Svetozor i warszawski Ku- 
rjer codzienny wystąpiły z ilustracjami z naszej 
wystawy ^ ^ *

Na dzień 18. p m. — t. j. na zjazd dzień 
nikarzy i literatów polskich zapowiedzianym 
jest w i e l k i  udział dzennikarzy i literatów z 
G ó r n e g o  S z l ą s k a .  Udział ua-zych kole­
gów z tej dzielnicy dawnej Polski cieszy nas 
wielce, mogą byó on' pewni, iż przyjmiemy ich 
z otwartemi rękoma i szczerem sercem.

* * *
Przewodnik po Lwowie i wystawk. krąjo

wej, napisany po niemiecku przez prof. dr. A 1- 
berta Z i p p e r a zjednał sobie w całej prasie za­
służoną pochwałę. Ale jeszcze więcej ^uznania 
uzyskał u naszych gości wiedeńskich. Zarówno 
posłowie wiedeńscy, jak i członkowie ostatniego 
zjazdu przemysłowego zaopatrzyli się wszyscy 
w tę wyborną książkę, konstatując, że jest ona 
wprost nie. do zastąpienia. To też pomimo zna­
cznego nakładu, może wkrótce cały zapas zostać 
wyczerpanym.

* „. *
*  . •Wśród rozmaitych przyjemności na wysta­

wie wymienić nalepy wyborne sztuki magiczne 
pana P a t t i .  Jest on prawdziwym mistrzem w 
swoim zawodzie, a eleganckie jego produkcje 
bardzo się podobają. Pan Patti produkuje się 
tylko w zamkniętych kółkach.

Wiadomości literackie i artystyczni'.
Repertoar teatralny, w  teatrze lir. Skarbka: 

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
Kościuszko pod Baotewicumi pbraz historyczny ze 

śpiewami w 5 oddziałach Wł. L Anczyca; wieczór 
o godzinie pół do 8 „Straszny dwór11, opera w 4 
aktach Stanisława Moniuszki, Gościnny występ panny 
Kruszelnickiej, panny Eugenji Strassern, oraz pp.: 
Aleksandra Myszugi, Gabrjela Górskiego i Henryka 
Kowalskiego; na placu wystawy w sali koncertowej: 
„Wicek i Waoeku, komedja w i aktach Zygmunta 
Przybylskiego; jutro w poniedziałek w teatrze hr. 
Skarbka: „Niteuche11, operetka w 4 aktach Hervy’t- 
go. Pierwszy gościnny występ pani Adolfiny Zimajer, 
we wtorek w teatrze nr. Skarbka: „Atrykanka. ,
wielka opera w 5 aktach Mayerbeera. Gościnny wy­
stęp panuy Kruszelnickiej, oraz pp.: Mateusza
Schlaffenberga Gabrjela Górskiego i Henryka Kowal­
skiego. ,

Ni popisach tegorocznych szkoły Karola Mi­
k u l e  go  zasłużyły na wyszczególnienie: I, W kur­
sie elementarnym klasy pani Biernackiej: p. G. Za­
jączkowska; w klasie pani Łuczkiewiez: p. J. Lip- 
czyńska, M. Kolhepp; w klasie pani Wełeszczuk:

sie p. Ostrowskiego: pp. W. Progul&ka, H. K liszy 
M. ILiasiewicz, G. Krzeczkowska, J. Rudnicka, A. 
Nebenzahl.

II. W kursie średnim klasy pani Jaszek zasłu­
żyli na wyszczególnienie: pp. M. Sochacka, M Szrei- 
berówna, Z. Erdt, E. Doliński, O. Masz, L. Bane- 
równa, w kia ie pani Latour: pp M. Kiełbusiewioz, 
J. Huth, K. Landau, M. Oleńsk.i, Teodorowicz. Wo- 
paterai, 0. daszyńska. 2. Landau ; w klasie pani 
Setmajer: pp. Buborówna, Garczyńika, Wszeteczkó- 
wna, Wuretówna, Czeszerówna, Sokołowska, Siis- 
sermann.

III. W kursie wyższym klasa dyrektora p. Mi­
ku lego: pp. A. V\ erber, J. Weiss, J. Krupińskn, M. 
Jędrzejowsko.

Reszta uczniów, którzy brali udział w popisie, 
za służy 1T" na zaszczytne uzaan’o.   — _

PObis. W dniu wczorajszym popisywały się 
uczennice szkoły pani Marji Marek z klas pani Laeh- 
ner-Kościeleekiej, pani Marek i pnuny Tebiukówuy. W 
klasie pani Laehner-Koscieleckiej ■ najwięcej wyszcza 
gólniła się panna Rojekówua grą wykończoną, sta­
ranną, o ładnem uderzeniu i znacznej > iegłości; na- 
stęonie na pochlebną wzmiankę zasłużyły panny Sen- 
kowska, Dąbkowska, Terlecka, Błońska, Heszeles, 
Wróblewska i Silbentein. W klasio p. Tebinkówny 
profafcowałj się z powodzeniem p. Marczak, w kla­
sie pani Marek panny Wolska, Holzer, Solecka i 
Aszkenazy. Pierwszeństwo należy się w poehwalnem 
uznaniu pannie Wolskiej. Najwyższe klasy, prowa­
dzone przez panią Marek i prof. Poliaka, zaprodu- 
kują się w sobotę o godzinie 4.

„Lutnia11 wystąpiła onegdaj na wystawie z kon­
certem, godnym rozgłosu i uznania, jakiem oddawna 
się cieszy. Wszystkie produkcje tak chóru męskiego, 
jak mięszanego, odznaczały »ię zarówno czystością i 
dokładnością, jak ślicznym dźwiękiem głosów i sta- 
rannem wycieniowaniem.

Najbardziej zajimrącyin numerem koncertu były 
Sonety krymskie Moniuszki, które sprawiły wja zenie 
nadzwyczajne: i kompozycja to pełna nastroju i wy­
konanie jej wzorowe. Spodziewać się należy, że „Lu­

tnia11 powtórzy przy najbliższej sposobności wspaniałe .! 
to dzieło. Noskowskiego Mazurki „Grajek11 mimo, że I 
już kilka razy wykonywane, zawsze słuchane są z 
przyjemnością, bez zaprzeczenia to bowiem najpięKniej- 
sza kompozycja jego. Wykonana onegdaj bardzo sub­
telnie, znewu zdobyła sobie sukces ten sam, co 
zawsze.

Chór męski święcił onegdaj równy tryumf, jak 
mięszany, świeże i jędrne wykonanie kompozycyj Za­
rzyckiego, Miinchheimera i Herza, oraz piosnek ludo­
wych, wywołało burzę oklasków.

Orkiestra 24 pułku akompaniowała dn Sonetów 
krymskich i wykonała „Bajkę11 Moniuszki, oraz Po­
loneza Lipińskiego, jako numera instrumentalne czy­
sto chóralnego zresztą koncertu. Sola odśpiewał oneg- 
daj bardzo ładnie p. Saek. Dyrygował z wielkim 
animuszem i ze znaną sprężystością p. St. Cetwiń- 
ski, jemu też za świetny sukete artystyczny główna 
część oklasków przypada.

Fortepian Drozdowskiego był po raz drugi już 
użrty w koncereio: Ogólnie się podobał z dźwięku 
swego. .

W dwunasto centowej Bibljotece powszechnej 
wyszły świeżo: Nr. 11.3 Korzeniowskiego komedja
w jednym akcie „Pierwej mama11, rzecz zalecająca 
się szczególniej wszystkim teatrom amatorskim: Nr.
114 Malczewskiego „Marju11; Nr. 115 — Ml. Adolta 
Walewskiego ulubione widowisko sceniczne „Hulaj 
dusza11; Nr. 117 —- 120 znakomita powieść Korze­
niowskiego „Spekulant1', która tym sposobem tak 
samo, jak poprzednio tegoż autora . „Kollokacja11 (jBi- 
bljoteka powszechna, Nr. 108 — 111) staje się przy­
stępną dla najszersz"h kół czytelników. Populary­
zując dzieła tak znakomite, zasługuje się Bibtfoteka 
powszechna jak najlepirj okcło oświaty narodowej; 
powinuv też towarzystwa wszelkiego rodzaju, do któ­
rych zakresu działania szerzenie oświaty pomiędzy 
ludem należy, czerpać obficie z Licznych tajników 
tak taniego i sumiennie prowadzonego wydawnictwa 
(nakład księgarni Zukerkundla w Złoczowie).

O sumienności wydawnictwa świadczy wymownie 
wydanie „Mar j  i" Ma l c z e  w s k i e g o  (Nr 114). 
Nietylko jest to wydanie n a j t a ń s z e m  ze .wszy­
stkich, mimo że zawiera także ^Przypisy11, które inne 
tanie wydania samowolnie opuściły, ale jest to zara­
zem i n a j l e p s z e  w y d a n i e ,  jedyne, które tekst 
poety w autentycznej formie podaje, bez opuszczali 
(niekiedy całych wierszy), bez przekręcań słów, bez 
zmiany myśli, czem wszystkie dotychczasowe tanie 
wydania w stopniu nie do uwierzenia grzeszyły 
Wydanie Bibljoteki powszechnej, kosztujące tylko 
dwauaśeie centów, jest jodynom zupełnem i wiemera, 
a wprost, wzorowem wydaniem „Marii11, tej perły 
poezji polskiej.

Arcydzieła Szekspira w przekładzie polskim 
Jana Kasprowicza, St. Koźmiana i J. Paszkowskiego. 
Wydawnictwa tego ukazał sic zeszyt I. nakładem 
księgarni Polskiej we Lwowie i zapowiada się bardzo 
korzystnie. Redakcję całego wydawnictwa, zakrojonego 
na szersze rozmiary, objął zaszczytnie zapisny w lite­
raturze polskiej dr. Henryk B i e g e l e i s e n .  Trudno 
przesadzać z pierwszego zeszytu — obejmującego jedną 
z n a jp ięk n ie jszy ch  tragedyj Szekspira „Romeo i Julja“ 
w pięknym przekładzie Jana Kasprowicza i J. Pa­
szkowskiego — o całości wydania. Atoli imiona zna 
komitve.!i tłumaczów i sumienność rodak* dmą jak- 
najleps/a porekę. Przy końcu wydawnictwa dodany 
będzie tum, zawierający ocenę i objaśnienia dzieł 
Szekspira, oraz studjum o przekładach i przedstawie­
niach jego w naszej literaturze p. tyt. „Szekspir w 
Polsce11.

Nowa opera Massenefa. Kompozytor tyle po­
dziwianej świecie opery „Kanon l.escant“, nie do­
wierza widocznie rodakom swoim, gdyż dwa ostatnie 
dzieła swoje wystawił po raz pierwszy za granicami 
Francji. 1 tak: „Acsprcnia W e r t h e ujrzały p# 
raz pierwszy światło kinkietów we DrJe dniu, a naj­
nowsza opera „Dziewczyna z Nawarry11 otrzymała 
świeżo chrzest sceniczny na deskach londyńskmgo 
„Coyentgardenu11. Sukces tej ostatniej — jak donoszą 
dzienniki — był niepospolity.

W y ś c i g ' ■■ t o  8 i  H O  W i ś  - S ■
(T legram „Dziennika olskiego11.)

Kra ów 29. czerwca.
W  miarę zbliżania się ku końcowi między­

narodowego mcetingu krakowskiego, wzrasta z 
dniem każdym coraz bardziej zainteresowanie 
się nim i ożywienie na toifze wyścigowym. A do­
datku dzień świąteczny wywabi! dziś na Błonia 
liczniejszą publiczność. Niezawodnie także przy­
czyną większego ożywienia jest i to, że dziś w ła­
śnie rozgrywają się Jw a ważniejsze biegi; o na 
grodę Wawelu 8.000 koron i o takąż nagrodę w 
w lelkiem krakowskicin bteeple-chase.

Wyścigi rozpoczęły się o godzinie 2. po po­
łudniu.

Bieg p i e r w s z y  o nagrodę W audy 24 ') ' 
koron dla kom, urodzonych w Galicji, króle­
stwie Dulskiem, albo Ros„i. meta 2000 m Z /a-

fa Potockiego, trzecia „Ćma11 hr. St. Siemień 
skiego.

Totalizator wypłacał za 5 zł. 14 zł. pwr 
wsze miejsce 1.4 z ł , drugie 73 zł,,

Bieg d r u g i  o nagrodę W awelu 8000 koron 
z których 6000 koron zwycięscy, 1400 koron 
drugiemu, COO koron trzeciemu kumowi. Dla koni 
wszystkich krajów. Meta 3000 ru. Zapisanych 9 
kom. Do startu stanęły dwa. Nagrodę pierwszą wziął 
„ V i r a d :1 p. E. Blaskowitza, drugą „ T u r  u i" 
ks. Anersperga. _

Totalizator w yplatał za 5 zł. 11 zł., pmr- 
wsze miejsce 22 zł , drugie 111 zł.

—1 Bieg - t r z e c i  o nagrodę Cadiego 2400 ko
ron, z których 2000 pierwszemu, 000 drugiemu 
koniowi, dla 4-łetn;ch i starszych koni wszy­
stkich krajów. Meta 2000 m. Z zapisanych 12 
ko u i startowały trzy. Do mety przybył pierwszy 
„Mirowalo" lir Art. łlcncklera, drngi „Kropidło" 
lir. Jana Tarnowskiego, trzeci „Leidi11 hr. Art. 
Schonborna.

Totalizator wypłacał za 5 zł 9 zł., pierwsze 
miejsce 19 zł., drugie 99 zł.

Bieg c z w a r t y  pożegnawczy handicap o 
nagrodę 2.400 koron, z których 2.000 koron ofia­
rowane przez austrjacki Jockey-Club zwycęscy, 
400 koron drugiemu koniowi. Dla 3-letnieh 
i starszych koni, urodzonych na kontynencie, 
z wykluczeniom francuskich Meta 2.000 m. Za 
pisanych koni 22. Z pod chorągiewki startera 
wybiegło 7 koni Pierwszy stanął u mety „C s p- 
k o 11 ks. F r. Auersperga, druga „Coalitior ■ hr. 
Ant. Apponyi’ego trzeci „I3arat“ p. E, Busko- 
ritsa.

Totalizator wypłacał za 5 zł. 17 zh, pier­
wsze miejsce 34 zł., drugie 171 zł.

Bieg p i ą t y  pocieszenia o nagrodę 2.400 
koron, z których 2.000 ofiarowane przez austrja.

cki Jockey-Club pierwszemu, 400 uoron drugie­
mu k o n i o w i ,  dla koni, urodzonych na kontynen 
cie. Meta 1.200 m. Zapisanych 25 koni. Do startu 
stanęły dwa. Pierwszy przybył „ B e n c z u r 11, 
druga „Hero11.

Totalizator wypłacał za 5 zl. 7 zł., pier­
wsze miejsce 14 z ł , drugie 70 zł.

Bieg s z ó s t y  (bieg z płotami, handicap) o 
nagrodę trybun 2.400 koron, z których 2.000 
zwycięscy, 400 koron drugiemu koniowi, dla ko­
ni wszystkich k-ajów. Meta 2.400 m. Zapisa­
nych tylko u koni. Startowały dwa. Pierwszy 
„V e I o c i p e d e“ ks. F r. Auersoerga, drugi 
„Jongileure11 p. Konst Korytowskiego.

Totalizator w ypłacał za 5 zł. 5 zł., pier­
wsze miejsce 12 zł., drugie 56 zł.

Bieg s i ó d m y  — wielkie krakowskie Steeplc- 
chase o nagrodę 8.000 koron, z których 6.000 
koron zwycięscy, 1.40 | koron drugiemu, 600 ko­
ron trzeciemu koniowi. D la koni wszystkich k ra­
jów. Meta 4.S00 m. Zapisane tylko cztery ko­
nie, wszystkie zagraniczne. Biegała tjdko ,.R ep- 
k e n y 11 hr. Art Schonborna, któ>-a też otrzymała 
nagrodę.

Totalizator by ł naturalnie nieczynny.
Po wyścigach odbyło się corso kwńatowe, 

które jednakże wypadło bardzo słabo. W szy­
stkiego pojawiło się kilka powozów prywuatnych — 
reszta, same dorożki, które krążą przy de­
szczu.

Ju tro  wyścigi jazdy panów.

Siappcteątw^ p-samyłf i In n i? .
Ta yfa rtla anstijaoko-wegiprsko-rosyjslipfro rnr-lin grn- 

nh-znfąo. '/, wużnośeią dl 1 lipea 1201 rukn wi hodzi 
w życic dodatek IV. do wyż. tiymiciiior.cj faryly.

A u s t f j a c k o - r o s y j s k i  ' u cli p.ra a n z n y .  % d n i e m  1 ipea 
: .'.'Jt- roku  w e jdz ie  w ż v o ie r d o d :d (ik l i t  ilo t a r y f y  w y j ą t k o ­

wej d l a  w y ż  w y m i e n i u , r u e l i i i
G a l i c y j s k i  • a k c y j a o  '  o w a r r y s t w o  h a n d l e # e  ( O d ­

d z i a ł  z b o żo w y  i n a s i o n o w y ) .  L w ów  d n ia  ;l:i. c z e r w c a  1;- '4 
roku .  D z iś  n o tu je m y  ' i  100  k ! g r  n e t to  Joeo l iw ó w .  
P s z e n ic a  od  d a  7-40 ,  ży to  o d  o ' — do 5-75 ,  j ę c z m ie ń  
b rowarny- o d  ń dó  do ó 7f>, j ę c z m ie ń  p a s t e w n y  od 4'->0 
5 ‘— , ow ies  o d  5 '5 0  do  0 ' — . g ro c h  od G'— do  0- , bo l i ik
do 5 ' -- do  5 '25 ,  vz k  n .  od  S ’2ó do  '-1 , k u k u ru d z o
■nowa od  4  ;70 do  5 2b .  k u k n r u d z a  s l a i a  od — • -  do  - • ■ .

w y k a  od  7 ’ -  do  7-żr^  h re e z k a  od — ’ do  — koni e z
c z e r w o n y  od G.75 do  7 — , kon iez  s z w e d z k i  od  — ■ 
do  , k o n ie z  b ia ły  od  — ' fcde*. - i ch m ie l  z a  75 
k lg - .  od  i 0 ‘— do S 5 '— . sie.mię od — do  — ■— .

N a  t o w a r  g o j o w y  e o n y  nie ,A  się P o d n ic s ły  
t. lalie akc.  Tow-ar /.ystwo h a n d lo w e  poifA-a do  s iew u  na 

j e s i eń  o r y g i n a l n ą  p s z e n i c ę  b a n a t k ą  k o s t ro in k c  — san -  
d o m i r k ę  i d o n k ą .  ż y t o  n n n t a n s k i e  — s z a m p a ń s k i e ,  p ro b -  
s te i sk io  i t r z c in o w e .

u sta l,ii;| wiadomości,
Zarrcsi się znowu na ugodę — tym razem 

z Włochami. Cesarz 30. bm. wieczorem zawita 
do Trydentu, zabawi tam aż do 3. lipca, poczcm 
uda się na dłuższy pobyt do Madonna di Cam- 
piglio, gdzie od wczoraj bawi cesarzowa Elżbieta 
Że ce.3arz w mieście, w prawdzie bardzo sła- 
wnem w dziejach, ale dziś nie zawierającem ża­
dnych osobliwości, zabawi aż cztery dni, świadczy 
to dobitnie o politycznym charakterze tej wycie­
czki. L ;czne deputacje włoskie przedstawią się 
monarsze, aby składać hołdy, a zarazem wygło­
sić różne życzenia, Sam fakt. żo cesarz wyjeżdża 
do Trydentu, aby tam przyjmować deputacje 
włoskie, pozwala się domyślać, że różne życze­
nia włoskie doczekają się teraz swego urzeczy­
wistnienia. Na utworzenie osobnego sejmu, czy 
sejmiku dla Trentynu, ani rząd, ani konseńwaty- 
wna większość sejmu tyrolskiego nie przystaną. 
Natomiast Włosi niezawodnie otrzymają pewne 
ustępstwa na polu interesów ekonomicznych i 
szkoły, na którern dotąd zupełnego równoupra­
wnienia nie posiadają. W  tej mierze warto pod­
nieść fakt, że świeżo został mianowany profesor 
literatury włoskiej na wszechnicy w Gracu, dr 
Ive, który w ykłada po włosku.

Wy iidki we ¥vmv-y.
B ani Cnrnot.

W zruszającą scenę opisuje jedno z pism pa­
ryskich.

F r. Coppće widział parią Uarnot w poprze­
dnią sobotę podczas międzyaktu w jej loży 
w „Opera Comique“. Powiedziała mu oua:

— Gdy tylko mąż mój powróci, pojedziemy 
do Fontainebleau- Bawię prawdopodubaie po raz 
ostatni w loży prezydenta, następnej zimy bo­
wiem...

Tu urw ała p a n i  Carnot
— Czy widziałeś pan mego męża — sp jta ła  

zwracając rozmowę na inny przedmiot — pod­
czas ostatnich wyścigów? Nieprawdaż, że dosko­
nale w ygląda; bywa znużony j e d y n i e  wtedy, gdy 
stojąc, musi długich mów słuohać. Uprosiłam 
tedy jego świtę, by po każdej przemowie dali 
sposobność wypocząć przez chwil parę i aby nie 
dopuścili do zaziębienia, zwłaszcza po teatrze.

Poczom z uśmiechem dodała jeszcze:
— Przyznasz pan, że wstęgą legji honorowej 

nie jest dostateczną ochroną przeciw reum aty­
zmowi.

W 24 godzin później, Oarnot już nie żył.
Adolf Carnot, b ra t prezydenta, opowiada: 

„Moja szwagrowa mniej posiada, opuszczając 
pałac Elizejski, niż posiadała, wprowadzając się 
tamże.

Z uwagi tuj wnoszę, że pani Carnot nic od­
rzuciłaby daru honorowego, gdyby takowy zaw e­
towały obie izby. S p u l l e r ,  zautany przyjaciel 
Carnota, ma podubno zamiar w najdelikatniejszy 
sposób sprawę tę poruszyć.

„ Vorwdrtsu o zamordowania Carnota.
Rzeczą zajmującą byłoby dowiedzieć się — 

pisze?, stara Bresse — jak ie  zajmie stanowisko 
wobec zamordowania Carnota niemiec ia demo­
kracja socjalna. Jakkolwiek pozornie żadne ^sto­
sunki nie łączą jej z anarchizmem, niemniej je ­
dnak berliński Forwiirts zdradza pewną pokre- 
wność tych obu kierunków, nie mogąc się zdo­
być na jaw ne i bezwzględno potępienie zbrodni. 
Ów organ wykręca się sianem, a raczej fraze­
sam i, o „wzruszającej katastrofie11 „sztylecie 
nieszczęśliwego11, „strasznym czynie11 i o „zale­
tach osobistych Carnota, który — co prawda — 
tkw ił wyżej uszu w burżoazji11. Nńwui e  dodaje 
następnie Forudrt-', że „o powodach czynu nic 
pewnego jeszcze nie v/iadomo, nie stwierdzono 
bowiem dotąd, dlaczego Cesario ją ł się sztyletu 
i czy wogóle jest on przy zmysłach . Nie obywa 
się przy tern i bez łajań ■ t orwnrts gromi prasę 
za to, iż out. wietrzy w Cesariu przedwcześnie (?!) 
anarchistę — ale, co najważniejsza, nie spoty­

kamy w całym artykule ani słówka, któreby bez 
ogródek potępiało krw aw ą zbrodnię, Dopełnioną 
na osobie prezydenta Francji.

Drobiazgi.
F i e r w s z y m  dekretem, podpisanym przez 

nowego prezydenta, było p o c h o w a n i e  C a r ­
n o t a  w Panteonie. Na koszta pogrzebu narodo­
wego przeznaczyła rada ministrów, pod przewo­
dnictwem Periera, 50.000 fr. W  myśl etykiety 
republikańskiej, prezydent rzeczypospolitej nie 
bier ze osobistego udziału w pochodach publi­
cznych, a zwłaszcza już w pogrzebach, lecz Pe- 
rier objawił wyraźne życzenie, aby uczestniczyć 
w tym smutnym obrzędzie i będzie tedy pierwszy 
szedł za trumną sweso poprzednika. — Sub­
skrypcja na pomnik Carnota uczyniła w pie.r- 
wszym dniu 23.000 tr.

(Telegramy „Dziennika Pols iegi“b
Paryż 30. czerwca. Donoszą tu  z Marsylji, 

że policja wpadła na trop spisku, który m ;al na 
celu zamordowanie Carnota. Ostatnie posiedze­
nie spiskowych było w Cette. Caserio został 
wylosowany do spełnienia zbrodni.

Petersburg 30. czerwca. Journal de St. 
Pętcrsbourg omawia z żywą radością wybór P e ­
riera. Widzi w nim uosobienie stanowczości 
i umiarkowania.

Paryż 30. czerwca. Ja k  głoszą, Pcrier na 
prośbę lugduńskiej rady miejskiej ma przybyć 
do Lugdunu.

Nowy g a b in e t
Paryż 30. czerwca. Prezydent P e r  i e r 

osobnym listem, wystosowanym do wiceprezy­
denta izby, pożegnał się z deputowanymi, któ­
rym do tej pory przewodniczył.

Z powodu, że B u r d e a u jest obecnie cho­
ry, powierzył Perier utworzenie nowego gabine­
tu D u p u y ’o w i.

Paryż 30. czerwca. P e r i e r  odbył z C h a ł  
l e m e l - L a e o u r e m  dłuższą konferencję na te 
mat położenia wewnętrznego we Francji, poczem 
D u p u y  zawezwany został do utworzenia nowe 
go gabinetu.

Paryż 30. czerwca Powszechnie mniemają, 
że Dupuy z całym gabinetem zostanie na stano­
wisku a Bourdeau wybrany będzie prezydentem 
izby deputowanych.

Bogrztb prezydenta.
‘ aryż 30. czerwca. Publiczność została wczo­

raj dopuszczoną do w nętrza pałacu Elizejskiego 
i do oglądania zwłok C a r n o t a .  Do godziny 4. 
popołudniu przeszło obok trum ny zamordowanego 
prezydenta około 20.000 osób Przed bramami
pałacu oczekiw ły cierpliwie, aż przyidzie na 
nie kolej, z każdą chwilą zwiększające się tłumy 
ludu. Porządek utrzymywali konni gwardziści i 
policjanci. W alejach ogrodu pałacu Elizejskiego 
pełnił straż komendant pałaco wraz ze służba, 
ażeby nie wkradły się jakie podejrzane indywi 
dua, któreby mogły zaburzyć objawy pietyzmu 
dia nieszczęsnej ofiary.

Tłum, który snuje się przez komnaty pałacu 
Elizejskiego, objaw ia— oprócz zwykłej w takich 
wypadkach i L tw ęj do wytłumaczenia ciekawości 
i chęci oglądnięcii wszystkiego — także głębokie 
wzruszenie. Panie przysłaniaią sobie rękami 
oczy Wiele osób nie może się od łez powstrzy­
mać. W szyscy wobec zwłok zachowują pełną 
powagi ciszę.

Dwóch oficerów pełni przy trumnie straż 
honorową, dwie zakonnice klęczą przed katafal­
kiem, pogrążone w modlitwie. Oficerowie sztabu 
wojskowego i panie mienirją się. zajmując krze­
sła, us+awione przed katafalkiem

Przyjaciele rodziny Carnota pojawili się 
wczoraj ponownie w kaplicy żałobnej i zaczer­
pnąwszy z przygotowanych umyślnie w tym colu 
waz z wodą i winem, pokropili nią sztandar i 
wielką wstęgą lcgjij honorowej, leżące na t r u ­
mnie.

Nie tylko jednak  w płacu elizejskim, ale 
tak samo w calem mieście, szczególnie na bulwa­
rach, panuje wielki ruch

Z wielu domów zwisają trójkolorowe chorą 
gwie, pokryte kirem. Przekupnie uhezai sprze 
dają odznaki żałobne, portrety i biogiafje C ar­
nota, obwiedzione żałobną obwódką.

Sklepy kwiatowe i zak łaJ y ogrodnicze umie­
ściły w oknach wystawowych olbrzymie wieńce, 
zamówione przez rozmaite instytucje i kor pora 
cje. Przed oknami tciui cisną się tłumy cie­
kawych.

Wszędzie widać olbrzymie portrety zmarłego 
prezydenta, przybrane krepą.

P ari C a r n o t ,  wdowa, okazuje niezwykłą 
siłę ducha w tein strasznem nieszczęściu. Wczo­
raj rano, zanim wpuszczono do pałacu publi­
czność, udała się sama do żałobnej kapucy 
i u trumny, w której złożona są zwłoki jej męża, 
odmówiła c.icbą mcdlitwę.

Juk  wielkim jest natłok publiczności, chcą­
cej oglądać jeszcze raz twarz ukochanego na- 
czelm ka państwa, wioać z tego, że tłum, ocze­
kujący swego porządku, zajmuje przestrzeń je ­
dnego kilometra na Champs Elysees aż do placu 
Conk rdjk

Liczba dc pij tacy j z Paryża i departamentów, 
które zgłaszają s^ój udział w pogrzebie, zwię­
ksza się z każdą minutą. Deputacje te ustawią 
się jiDro na Champs E ksces aż do Arc de 
Tiioinphe.

Okna wszystkich hoteli, obok których bę­
dzie przeehodz-ł kondukt, są już wynajęte. 
W jednym jedynym hotelu cena wynajętych 
okien przekracza 25 000 franków.

Cesarz W i l h e l m  polecił ambasadorowi 
niemieckiemu z Paryża hr. M u e n s t e r  o w i  
reprezentować go na pogrzebie Carnota i złożyć 
w  jego imieniu wieniec na trumnie zamorao 
wanego.

•-aryz 30. cz '"w ca. Na posiedzeniu senatu, 
wśród goiąeych oklasków, zabrał głos prezes 
Chalieuicll-Lacour i pow iedział: „Nadeszłe z po­
wodu śmierci Carnota od rozmaitych parlam en­
tów telegramv kondolencyjne, pełne eympatji dit. 
Francji, utrwalą węzły p-koju i stłumią rozj 
<lżwi°k, jaki m ódby  powstać między F rancją a 
narciarni, o których przyjacielskich uczuciach 
w ZYBey jesteśmy przekonani.

Paryż 30 cserwca. Duchowieństwo z arcy 
biskupem na czele nie weźmie udziału w pocho­
dzie i przeniesieniu ciała Carnota do Panteonu, 
gdyż świątynia ta została sprofanowaną a prawa 
kościelne zabraniają duchowieństwu wstępu w ta 
kie miejsca.

Zbrodniarz.
PafyZ 30. czerwca Sprawca zamachu C a ­

s e r i o  był wczoraj znowu przeJuchiw any, ale 
nie poczynił żadnych świeżych zeznań. Mów.

bez wzruszenia i bez żalu, ale takie i bez cheł­
pliwości.

W kaźni całe godziny spędza na fóikn, po­
grążony we śnie, lub też udając, że sp.

Ponieważ zachodzi obawa, iż zbrodniarz tar­
gnie się na swoje życie, przeto n t noc wiążą 
mu rece i dwóch ajentów spędza z nim każdą 
noc, siedząc naprzeciw niego i strzegąc pilnie 
każdego jego poruszenia.

Case-io udziela się im bardzo mało.
Dotychczas nie obj wił też potrzeby pisania, 

czytania, gry, lub palenia tytoniu. Do swej ro­
dziny n iwet nie napisał ani słowa.

>V czas.e przesłuchiwania odpowiada tonem 
łagodnym, a ożywia się tylko, gdy jest mowc o 
anarchizmie.

Caserio jes t fanatycznym Anarchistą. W czo­
raj fotografowano go i opisano systemem Ber- 
tillona.

T ra rr jego i oczy są do dziś n .brzmiałe z 
powodu pobicia przez przechodniów po zamacha. 
Lekarz wyjął mu trzy zęby, które były prawie 
wybite

Przed pewnym domem w Montpellier znale­
ziono bombę, zrobioną z pochwy szabli, napeł- 
nionej prochem i dynamitem Skutkiem  tego 
przedsięwzięto nowe rewizje i aresztowania. N a­
tomiast wypuszczono panią Laborie, żonę do­
mniemanego wspólnika Caseria.

Francuzi i Włosi.
Paryż 30. czerwca. W edług doniesienia 

Agencji Hawasa — oficjalnie skonstatowano, *r 
gwałty, popełnione na W łochach, były o wiele 
mniejsze aniżeli to twierdzono.

Wszędzie jednak robotnicy francuscy żądają 
wydalenia Włochów. W czoraj zaszedł znów taki 
wypadek w Marsylji.

Frankfurt 30. czeęwca. P rzybyła tu  masa 
robotników włoskich z Francji. Wśród tych jesi 
wielu domokrążców i handlarzy figur gipsowych. 
Emigrowali z Francji, gdyż tam n ik t nie chce 
czegokolwiek od nich nabywać.

W ediug ich twierdzeń, są oni w stiacznem 
położeniu. Przeszło cztery tysiące Włochów o- 
puściło Paryż.

Rzym 3u. czerwca. Rząd zamierza przed­
łożyć mocarstwom plan systemu nadzorowania 
anarchistów przez policję międzynarodową l sie­
dzibą w  Genewie.

i ri e y r a s n y  P e l s & e g o " .
Ischl 30. czerwca. Dziś rano cesarz odje­

chał do Tryentu
Wiedeń 30. czerwca. Niejaki Libnitzky z 

W iednia spadł w czasie wycieczki na Kaiser- 
stein z znacznej wysokości i zabił się.

Preszburg 30. czerwca. W czoraj odbył aię 
tu wiec katolików, w którym  wzięło ndział prze­
szło 8.000 osób. Przewodniczyli hr. Ferdynand 
Z : c h y i M aurycy E s t e r h a z y .  Uchwalono 
rezolucje, wzywające do walki przeciw liberalne­
mu ministerstwu, głównie zaś przeciw Szilagy’®- 
mu. Postanowiono również zawiązać towarzystwo 
katolickie, którego zadaniem będzie nniemoże- 
bnić wprowadzenie w życie reform koście'rych.

i aryż 30. czerwca G-aalon: donosi, że szef 
policji paryskiej G o r  o n, podał się do dymisji.

Policje zostanie w najbliższym, czasie zupeł­
nie na nowo zorganizowana

Berlin 30. czerwca. Afera Kotze’go ms bpo- 
wodować wiele zmian w naczelnych sferach 
dworskich. Cesarz Wilhelm wyraził się, że by 
najmniej nie myśli trzymać obok siebie ładzi 
którym służba dla niego wydaje się za ciężką, 
lub którzy obok niego me czają się w swym 
żywiole. W sferach dworskich trwa wciąż za­
cięta walka za Kotze’m i przeciwko niemu. Co 
się ryczy owych anonimowych listów, to wska­
zują one nietylko charakterem  pism y ale i tre­
ścią, na rozmaitość prowenjencji. Jodne a nieb 
są pełne humoru i pisane z elegancją, drogie 
wprost brutalne.

Londyn 30. czerwca. Między Chinami I »a- 
ponją grozi wojna z powodu Korei.

Barcelona 30. czerwca. U t u t e j s z e g o  
g u b e r n a t o r a  L a r r o c a  p r o s i ł  j a k i ś
o b c y  o a u d j e n c j ę .  P o z n a n o  w n i m  j e ­
d n a k  a n a r c h i s t ę  C i r i a c o  i u w i ę z i o n o .  
Z n a l e z i o n o  p r z y  n i m  s z t y l e t .

Rzym 30. czerwca. Izbc 180 głosami prze­
ciw 74 przyjęła cały projekt reformy finansów 
włoskich.

Londyn ' 0. czerwca. Ju tro  nastąpi otwarcie 
nowego mostu nad Tamizą. Otwarcia dokona 
imieniem królowej książę Walji. Obecymi będą 
arcy książę Ferdynand i carewicz, tudzież wszy­
scy członkowie domu królewskiego. Wieczorem 
daje królowa obiad dworski w zamku windsor- 
skirn. Pisma tutejsze podnoszą przy tej sposobno­
ści w słowach sympatycznych, że arcyksiążę jest 
licznemi węzłami pokrewieństwa złączony z do­
mem pannjącym.

Londyn 30. czerwca K rążą pogłoski, że wła­
dza bezpieczeństwa wpadła na trop anarchisty 
cznego przygotowanego, na mające jutro nastą­
pić otwarcie mostu na Tamizie i przedsięwzię­
ła  wskutek tego liczne aresztowania. Informacje 
policji s t  jednak nieprawdziwe.

Londyn 30 czerwca. Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand d Este stanął wczoraj po południa 
w Dover, gdzie go oczekiwało grono oficerów 
sztabowych z lordem Seymourem na czele i od­
dało mu przy wyD.adaniu na ląd honory króle­
wskie- Wieczorem przybył arcyksiążę osobnym 
pociągiem do Londynu. Na dworcu na jego powi­
tanie zja-p ił się ks. Connaught, ks. Henryk Brt- 
tenberg i kompanja honorowa. Dziś odjeżdża ar- 
cyksiąże do Buckingham i weźmie udział w wy 
danym na jego cześć przez księstwo W alji ban­
kiecie, na którym też będzie carewicz, lord 
Roseberry i lord Salisbury.

Stambuł 30. czerwca Rząd przyjął dymisję 
patrjarchy ormiańskiego.

Sułtan nadał order „niszanielimtiaz11, k ró ­
lowi Aleksandrowi serbskiemu, który tu gości, 
a dziś odbędzie się obiad na jego cześć w 
\.ld is-kioskn.

C l.
1 Itr & byłego stołdAbp
bardzo dobrego, czystego, naturalnego.

i l it r  * m ..cŁ i r
stołowego, wzmacniającego, czystego, naturalnego

O U A g I l i t r  p i w a  p i m e ń s k i r g u
wyśmienitego i. Browaru ukcyjmgo. takie i na 

flwJL

poleca HaNDEL

St. Wojciechowskiego
róg ul. Akademickiej i Chorąicsjsny.
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P r z y j e c h a l i  d o  L w c w a
dnia 30, czerwca 1894.

HOTEL ŻORZA. R. W isrzch ley  sk i  ze Stawczan. E. 
S ł ry jsk i  z K im p o lu n g a .  W. Z ak l ik a  z Ja ros ław ia .  E. P r a -  
irdaie Łaszcz ie  S tan is ław o w a .  C. H a m o ra k  ze Stecowa. 
K. A b ra m o r i t s  z R u m u n j i .  K. H oeh en e g g  z W ie d n ia  Z. 
Drey z M onaehjum .

HOTEL YICTOBIA. B. Czajkowski z Kow alów ki .  J. 
Teodurowiez z R u s so w a  J. Żurowski z T arnopola .  J .  Mo- 
siewicz z H od o w a .  M. Lewicki z Kozłowa. M Sawicka z 
Warszawy. Z. H oeh  z Przemyśla .  L. M a y er  z Ja ro s ław ia .  
N Katzr.er z  Podwołoazysk .  Dr. F .  Szefer  z P rz em y śla .  
Dr. L Heyne ze Złoczowa. J  F r ie d ,  0 .  A lb rach t  z 
Wiednia.

H O T E L  F R A N C U S K I .  B r .  O. P e reń y i  z M estów . 
A. Łukasiewioz z Zadobrówfci. K Ja k u b o w icz  z K uezur-  
mik T. Osadca z Czern iow iec  O. Kalindórs.  A C a n d a l i  z 
B u k a resz tu .  J .  M azarak i  z Z aczern ia .  F  'P ro t iw in s k i  z 
Wolfsberg .  E .  S tanow ski  z Z akopanego .  A M y s ła k o w s k i  z 
Mogie ln icy ,  A. Abgarowicz  z Bratyszowa.

Dr. W ik to r Le^eźyński
lekarz chorób wewnętrznych 

1560 ulica św. M ic h a ła  (boczna Kościuszki) 1. 6. 1— 2
Ordynuje od 8 do 5.

N A 1) E S I. A N E.
BK. J O N A S Z

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY
we Lwowie, u l ica  J a g i e l lo ń s k a  1 3 

K upuje t sprzedaje  w szelkie papiery  
M  iDsclowc 1 ittooetf po u a jd n k ia d a i-1- 

( t z y m  K u r n i *  d i i m n y m .

P R O M E S Y
■ a  ■ i e d e t a k i e  losy komunalne po 3 zł. 75 e t .

w raz  ze s templem

Ciągnienie 2. lioca r. b.
S łó e n a  wygrana 4 0 8 .0 0 0  koron, 

i na 87, losy austr. Zakładu k red . ziem .
I I .  a m .  po 1 z ł  75 ct. w a z  ze s tem plem .

Ciągnienie 5. Tipca r. b.
S łiw n a  wygrana 100.000 koron.

P r z y  zam ów ien iu  z p row inc j i  np rasza  się o d o łą c z e n ie  
>0 e t  na ponorjum

SZCZAWNICA Zakład łiydropatyczny.
Z w rac a  się uwagę P .  T- gości, p rzy byw ających  n a  

ku rac ję  w odna,  by raczyli  zam ieszk iw ać  w Z a k ł  a d z i e  
„ M i e d z i  u ś u ku w łasnej  wygodzie i korzyści  leczn icze j .

Br. Kołączkowski 
1736 1 —3 d y re k to r  Z a k ła d u  wodoleczn

D e n t y s t a  1651 1— 1

Br. Adolf Weiss
ordynu je  ul A kadem icka  1. 3, od 9. do 2. i od 3. do 6.

tM iszu, nosa i girdła .
Dr. I. Reinhold

m ieszka  obecnie p r z y  u licy  J a g ie l lo ń s k ie j  1. 2, i o r d y n u j e  
1703 od 1 0 — 12 p rzed  i od 3 — 5 p o p o łu d n iu .  1— 5

Z m ia n a  p o m ie s z k a n ia .

M a r j a n  L i s o w s k i
d e n ty sta ,

mieszka obecnie p rzy  ulicy Akademickiej l. 10, 
1646 w nowym domu Wgo Grossa. i —?

Z m ia n a  m ie s z k a n ia .
Dr. A. Bonka

l e l t a r z - d  s z r t y s t a
m ieszka  obecnie p rzy  ulicy  K opern ika  nr . 1, w do m u  Wgo 

M iko lascha  I. piętro, 
o rd y n u je  p o d c z a s  w y s t a w y  od 8. do 1. i od 

3. do 6.

Podozas gorącej pory roku
z a le c a  s ię  j a k o  n a j l e p s z y  i n a jp r z y j e m n ie j s z y

Trunek orzeźwiający i stołowy,
o d p o w ie d n i  do uży c ia  z w inem , k o n ia k ie m  i s o k a ­

mi o w o e o w e m i :

1 V §t,*

X
J *  i —   — " S z c z a w a

N ap ó j  ten c h ło d z i  i o rz e ź w ia ,  w z b u d z a  a p e t y t  
i u ła tw ia  t r a w ie n ie .  W  l e c i e  j e s t  p r a w d z iw ie  

w z m a c n ia ją c y m  t r u n k ie m .  “DO *

Dr. Lesław Glnzlński
1733

w y je c h a i  dc S zc za w n ic y ,
w raca  w p ierw szym i d n ia c h  w rześn ia . 1 -1

N E  K R M  O G J  A.

Specjalista chorób gardła, nosa i płuc

D r .  K a z i m i e r z  T r z c i e n i e c k i
we Lwowie, Kopernika liczba 14, I I .  piętro 
b. se k u n d a r ju sz  i lekarz  n a  k lin ice  la ryngolog iczne j  i 
w e w n ^ - z n e j  p rofesora  S ch ró t te ra  we W iedniu  po 5 le tn ich  
s tudjaćh  spec ja lnych  s rd y n u je  od rodz iny  11 — 12 przed 

p o łu d n iem  i od 3— 5 p o po łudn iu .
1133 D l a  u b o g i c h  b e z p ł a t n i e .  1— ?

D e n ty sta
W jieeh  n a u s  lekarskich

Dr. Bogumił Bieńkowski
po ukończeniu  t j  9cj»I jyeh studjów w ins ty tucie  odontolo-  
g id o y i u  w B erl in ie  i odbyciu podróży  n aukow ych  i  o 

H a l l i  n a d  S aa lą  i L ipska  
o r d y n u je  o d  9. d o  1. i  o d  3. do  6.

ulica Trzeciego Maja
dom di wnie) T enne ra  

12'4 lub ulioa K t i e i i i - i b i  I. 8 . 1 ?

Spesjalista cM sfcraicl i ratrymutli
Br. &Łź\m. PodlewsM
b y ły  lekarz prakt .  n a  kliDico prof. F o u rn ie ra  w P aryżu  

i I ioasara  w Rerlinie .
Ordynuje od I I .  do 12. i od 3. dc 5.

ul. Cłiorążczyzny 1. 16.

SMIGUSA
n r .  1 3 .

z dnia l. Lipca
w y s z e d ł j u ż  z d ru k u  
i o d z n a c z a  s ię  l i -  
cznerni  i l u s t r a c j a  
m i  i obf itą t r e ś c i ą  

h u m o ry s ty c z n ą .  
1 9 *  C e n a  e g z e m p l a r z a  3 0  c t .  “W M  

P r e n u m e r a t a  k w a r t a l n a  w e  L w o w ie  I  z ł . ,  n a  p r o w iu e i i  
1  zł. 3 0  et.

P rzypom inam , że depozytorami W a n a  C l i n  . a a t n g  
we Lwowie pp. Mikolasch, Ruchał- i Wewiórski

T a b l i c z k i  ł u p k o w e  i r y s ik i  d o k ł a d n i e  p o d ł u g  p r z e p i s u  
w y s o k i e j  g a l i c y j s k i e j  r a d y  s z k o ln e j  k r a j o w e j '  s p o r z ą d z a  
p i e r w s z a  a u s t r  f a b r y k a  t a b l i c z e k  łu p k o w y c h  i r y s ik ó w  "Em. 
W i n t e r a  w  W i e d n i u  X V I 1/3 i . a u p t s t r a s s ó  12*,  n a  k tó r ą  to 
f i rm ę  u w a g ę  in t e r e s a n tó w  s ie  z w ra ca .

f  I
Eugenjusz. Zbcrowski

ern. r a d c a  są d u  kra j .  we Lwowie, 
p rzeżyw szy  Jat 53, po d łu g .ch  c ie rp ien iach  i 
p rzy jęc iu  sw. S ak ram en tó w , d n ia  29. czerw ca 1S94 

roku  rano ,  p rzen ió s ł  się do wieczności. 
N iew y m o w n y m  żalem przeję ta  żona  wraz z 

dz iećmi i rodz iną  zap rasza ją  wszystk ich  p rzy jac ió ł  i 
m ajom ych  n a  obrzęd pogrzebowy, k tó ry  się o dbę ­

dzie  w n iedz ie lę  d n ia  1. l ipca  r. b , o god inie 4. 
p o p o łu d n iu  z dom u pod 1. 38 przy  u licy  Żółk ie­
wskie j ns cm en ta rz  Ł yczakow sk i

Św M s z a  ż a ł o b n a  odpraw i się we wtorek 
d n ia  3. l ipca  r. b. o 9. godzin ie  p r z e d " p o łu d n ie m  
w kościele  św. M ikoła ja .

Lwów, dnia  29. czerwca 1S94.
„C O N C O R D IA " .

25 K© I B  S T O  W
w Galicji nad Popradem, stacja pocztowa, telegraf w miejscu.

Najsilniejsza sicz iwa źelaz sta, stateczna w choroM Kot ewch i anemii.
L ek arz  z d ro jo w y  Dr. W Ł. HOJNACKI.

Pora kąpielowa trwa od I. czerwca do końca wrześra.
Kąpiele borowinowe, żel.iziste, hydrooatyezne i p o p r ą d o w e .

Woda Żegiesto; sk& z n a j d i r e  s : ę we w sz y s tk i -h  w ie lk ic h  
s k ł a d a c h  wód m in e r a l n y c h .

Do sprzedania
w Jarosławiu

d w i e  kamienice piątrowe 
i domek parterowy w Rynku 

i przy ulicy Ostrogskicb.
Bliższa wiadomość u prof. 

Głowińskiego w Jarosław u.

J a t  nadeszły

JTŚLEOOE POCZTOWFćS
b a r d z o  ł a d n e  

szta b a  8  eentów
t y 'k o  w h a n d l u

Leonarda soleckiego
we L w o w ie ,  ul . B . t o r e g o  1. 2.

Buro GAZET i OGŁOSZEŃ 
A. O L S Z E W S K I E G O

L w ó w ,  u l .  K i l . ń ś k i e g o  3. 
( n a p n s e i w  k a w i a r n i  w ia d e ń s k ie j )  

p n y i m n j e  p r e n s m  r a t ?  n a  w s / y s U i e  
p u n a  e u r - tp e j s .  le i  o g t o a z e m a  <-o 
tychże; p o le c a  K stąźki do n ab oźed  
g lw a  p rzew odn ik i L w o w a  i  W y ­
s ta w y  i  bilety  n a  w y s ta w ę  po c e n a c h  

z n iż o n y c h ,  15o7 1 z

D o  p rz e s z ło  8 0 . 0 0  
k ilo  w y t r z y m a ło ś  u  że ' 
K z n e  okn. . ,  sc hody ,  gro-  
m o z w o d y , w e n ty l a to r y  
n a r z ę d z i a  budow on-ze ,  
k u p u je  s ię  t a n i  ■ w k i ­

ru  t n c b u io z n  n. J a n a  E n d le r a , 
w W i e d n i a  I T .  W i e ć e n e r  H a a p t s t r a s s e  

N r .  32. 714 1 -2

f l t r u

Doskonała czereśnie
(białe lub czarne)

p e  zł. I  SO. —  P » p x s i o * k i  po  z ł .  1 50. 
Przepyszne wielkie A prylt«*t po zł.  
l ’FQ (ostatnie p o e z ą *  szy  o i  10 lipca. 
Wszyetkn w 5 kilowieh k sz y c z k a o h  po 

e i t o w y e h  o p la ta ł*  z a  p o b r a n ie m .
U r ia tia *  b .t t ib  wr S zak oloza

(Węgry). 1705 1 - 1

‘M M M M

| Galicyjski Bank Kredytów)
%; począwszy od d n k  1. i utetro 1890 r. i

►2

w
IB

w y d a jeI
rźjL'<

§
b i l

sa
I3SI 
©

*4 wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 V /0 A sygnatf 
^  kaSOWO z 90 dniowem wypowiedzeniem oproceutowane 
*4 pooząvsiy  od dnia 1- M aja 1S9G r  po Vj0

z 30 dniowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. iooe

4°|o Asygnaty kasowe
z 30 dniowem wypowiedzeniem i

W *  AsygnaŁy kasowe
B

z 8 dniowem wypowiedzeniem,

n a  p r o w i n ­
c ji  w j e d n t m  
z w ię k s ty c h  

m i a s t  G a l ic j i ,  p r z y n o s z ą c y  r o c z n ie  z f r  
300 do jfcodu ,  j e s t  z a  m a ł  m w y n a g r o d z ę  
n te m  do o d s t ą p i e n i a ,

Z a p y t a n i a  p d  l i t .  A . w  G łó w n e j  
A je n c j i  d z i e n u ik ó w  i O g ło s z e ń  w K r a  
kowip, p i a ć  M < r ja c k i  1 2. 1734 1— 2

c. k. dostawcy nadworni.
P i e r w s z a  a u s t r .  c. k . u p r / y -  
w i ie jo c .a n *  f a b r y k a  kas 

i w in d  
w  W l f d o l o ,

wszelkiego 
rodzaju

z n a te n t e w a n e m i  i v  L o a L e n K a s s e 6 .
u r z ą d z e n ia m i  

b e z p ie c z e ń s tw a .  I l lu s t r .  k a t a l o g i  g r a t i s .

i

Lwów, dnia 31. Stycznia 1890.

Dyrekcja.
&

> 8

P rz e d ru k  n ie  b ę d z ie  p łacony .

1 3 . 1 ^
w y g o d y  Sz> P .  T .  P o h l l i z n a ó c l

j a k o  w c e n t r u m  m i a s t a  
1660 u r z ą d z i ł e m  n s i e b i e  1— ? 

s p r z e d a ż

Blolcó i i pojed?ńczych M  wsteon na 
wystawę do cenach M m nl

Alojzy Hfibner
Lwów, Rynek 1 3S.

t  A P T E K A  I
T  &

Piotra Mikolascha
we Lwowie

p  o  i  © c  S i : 1001 1-7

Olej rybi z miętusa prawdziwy, uorwegski. Cena butelki 80 centów.
Oiejek lotny, ze szpilek sosny pinus silvestris do odświeżania powietrza w mieszkaniach. Cena 

30 centów.
Desinfector, środek ochronny przeciw katarom, niszczący zarazi 

Cena 30 centów.
Wodą 8-dlicylpwą do ust i Proszek salicylowy do zębów, środki 

i utrzymujące dziąsła i zęby, w stanie zdrowym.
Mentyną, znakomity śiodek cło płukania ust. Cena 80 centów.
Tincturą ziołową Dra Roznera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu się zębów. Cena 50 centów. 
Proszek S&licylowy, przecin- poceniu się nóg. Cena 50 centów.
Essencją łbpianowo chinowa Dra Fazzego. Wzmacnia korzenie włosów, usuwa łupież, i przyspiesza 

porost. Cena 1 zł.
Pomadą alcaiolde, utrzymującą porost włosów, i nadającą tymże naturalny kolor i połysk.

Cena 60 centów.
Wódką francuzką z sofą lub bez soli, przeciw różnoroduem cierpieniom w uerwobolach, fluksjach,

reumatyzmach i t. p.
kolońeką o połowę tańszą, jak wyroby Farinów, a równie aobrą.

0ć>
oo

zarazem zarodki chorób zaraźliwych, 

zapobiegające psuciu się zębów,

wykonuje dokładnie i sumien­
nie rad udziela gratis

Dom bankowy

V. ie ć e ń
I ., W i p p l i n g e r 8 t r a 8 3 e  18.

■ęny pro  e«y i
e t T M C M o i a  u - t  i zębo-T z a  p u < u o e ą  p r o t z k u  l u b  p u s t ^  do  * ę - | 0  d <i o I 15- ivar  o k o  m i  
b ó i ' ,  j fc . t  z u p e ł n a  p r  e v r o t . ą ,  j e t ^  1 i . i - j  in * n a  l u  źjjby J Mt-eui  *J n , r  i vę ' ' ó ,v ,  os ą g  ,
z d r r w .  u i r  y m a ó  A  j o .  j s ż e i i  ,-ię u i e  i n i l . m t  j u |  e l - m  e ł s . j g o i u  t< p r / o z  z s f l z  w i a  ^  • • «
p ie l ; g o u o  i zęboi*. 
gia buz < a ru i i ś o w o  
z bv

g r z y b k i  a , t ;sepli  u n  J o  zębów, je  t 
pew  o s- p o s  (Aoln i d  g  i ia  i ki 

aię v n y  u >y ; i u O t J u sze/ .e ■ 
_ a .  i śe- O i o 1 u, I t o i y  s ię  w o i-

Kto . h -e t . u  zęoy  z l r o w o  u t r z y m a  , mus |s :< a <v b ł ą ń ę  śluzoreą  zębów i d > z f a ( ,K p ru o i iu ie j  i c j c b .  
p r z v z w y e z . , ć  a«» t>go ,  hb r  e/.vś ić u u  5 ]» p ra w i i  t s m  p ro  -eT a ii p>1 y c z u y , d>-.iuł:ł.ą<T g o d  •/. i K h  m ’.

y za  r o m u t ą  a n t t  e p t jo z u e a o  p ł y n u .  C z y s z -z y o ie  zębów /  ;by by a j  j p rzaz  r. g u L i u o  e/.j s t /.rui e U d o I c l i i  p i w n e
p ro szk iem  i p a .n ą  uie  może u i g l y  uo i> ro ’ ió zętió * u rz sa  ze- lnd  p r u c h n i ą u U .  u /ęsby g o i  ą c  \ o i d il z.-go p su c i*  s ię  ntbim- 

siici m, a  to z p r o t t e j  p rz y c z y n y ,  b > z « ł» s z c z - t  o * > n n e i .  ioue.  O d o  I m m .  *:ę  r -d y  u in - .ó  w . J  .i. n i a  j a k o  □ | le -  
ón- n a j  r ę d z  j gu j ą ,  jak e to  c lu ia  s r o u a  zębó-ł  t r z  >u -n y  h p sz ;  <e w s z y s tk i - h  /, n u / o h  ś--od do e y s u ’- n i a  u s t

/ ę h i c  Ceoa O d o i  u (1 o r ? g  ii > 1 n V fi ikon w-nr .k + w k o w j
L6
■ p»*y ryso.c  w z ęb ac h  i t.  d. p rzy  c y s t o z e u i u  p r o ś z k w i s  
lu b  p a s t ą  po os t  j ą  n i c d . t k  l ę t e ;  g u i j ą  te y sp o k o jn ie  dal-*). 
P ły n  i rzei i t r n i c .  B ś .U  s ię  w s ią d z i e ,  a jeże l i  i s to to  e t i / i  ł ,  
a u t i s e  t y c z n ie ,  w y n isz c z a  w zel is  p su  ą . e  z ę - y  **:a t - r t fc , R > -  
c z y c i ś  e i ;  t ty c z n ie  d z ;a t  fąo m, t.  j .  u - u w i j ą c  ui p wuir

1 zł .)  je t u m ia r u  w a u ą .  j e * e l i  s ę zw . / .a  Je j e d u a  II sz«»  uti 
a r ę  m ie s ię c y  w y s -a -c z y .  O d  o l  n a b y  ; ć ui .żu.i v.- w * • > Ki h 

l ep s zy ch  b a n  t l a  h tej  g ł ‘ę c i . '<t;9 c 1 — 1

F A R B  Y i-*0 fcLO^ r< > WLC

Patenie
1628

fa th o w o  spor u d z o t t o ,  w  n - t j l e p s z y m  g a t u n k u  p u d  
gw aranc ją  za trwałość, we wszy-tkicli kolorat-lt

O o i - ln  I :n r n m  najlepsza dttych zas istpiejąoa marka
u a r u  4  n t u m  9 H V O l l d  l u a d  ^Jedyny skład dla Galicji i Bukowiny).

%? a n e mineralne farby f <t sadów
trwt łe na działanie powietrza. (Skład dla Galicji i Bukowiny).

Tektura ogniotrwała, Płyty izolacyjne, Ter, Cement, Gips, Poctodnie,
P » 8 j  m a s i y n c w e  g k o tiM tr , k eim p u e f u r o w r  i nr p y s z c ź u n e ,  W ęże  g u m o w e f  ł yty g u mo w e .  Aeh- s t .  Fł yl y usbewl owe,  
T ek tu ra , IW tul du ly jlc ty tttn a  p o u r n # * .  C yua, O l u w ,  B o ry  t . I jwtat i c,  Hury cytity/t-,  L t i w k '  dru w m  , ttonu |i'e w l<»- 
g k ie  i k r a jo w e . K łaki, Kuo i y  do p an ew ek , B<i * e łua do czyszc£> u ta, T l a s  ze d> ir 011.s in ie j  O l i w /  d<» t i n u p i  Of i wi ark*,  
k o n e w e c i . i  du u a ogu^a i do poj *nia L u  i, Wę ż e  k o .ioou e z wy k ł o  ś g u mo w a n e .  Gaza nu pyi l o do u i t yuów i j e ­
d w a b n a  we wszystkich grubościa-h i szerokościach, Ka s y  i kasetki  ż e l a z ne  o g t r o t r w a l e  i p ą w ite  od wl a i nau,  Lo do w i ic p ok o­

jo w e , Maszyny d . p ran ia . Wy ż y m a c z k i  
W YŁĄCZNY SKŁAD DLA GALICJI i BUKOWINY

L a  k i e r o w  a n g i e l s k i e
powozowych do szlufowania, do podłóg, ni skóry, żelazo, firm Wilkinson, H tyw ood, C lirc k  i Nobles Hoare w Londynie.

G łó w n y  s k ł a d  z n a n y c h  w  c a ł y m  k r a j u  n ie z a w o d n y c h
Z  a r y  « T T £ i r J  r r  najlepszych i najpraktyczniejszych zapałek d l a  a o m . ć > w  p r - y w a -

< d . 1  v  i V  v 7  U l  / i  I Y .  V_ - L I  t z i - y o ł i ,  k a w i a t  i x ,  r a s t a u r a o y j  1 t p .  1 t p .
p o le c a  po  c e n a c h  m o ż i l n i e  n a ju lż s z y r h

j S&■ _ »  ■ ■  i i  H #  n < t ^  m®
Lwów, Rynek liczba 3S.

W c o z e r p u j ą r g  c e n n i k i ,  k tó r e  w y J a j ę  d w a  r a z y  do  ro k u  w p o l s k im  i l u s k i m  j ę i y k u  do 3 1 0 ) 0  e g *  r a i  a r z y ,  s ł u ż ą  do d y s p o z y c j i  h e z p ła tu ie .

łl



DZIENNIK AHŁSICk t chi* 1. Idpoa 1894 r. "

B ezpośredni Im p o rt
chińs o-rosyjskiej herbaty i kawy

w najlepszych jakosciach.

Herbata
c i e m n o  n a c i ą g a j ą c a  

z m i l ą  wonią.

' | ,  k lg .  C ongo  . . . 1*60 
„ S o u e h o n g .  . 2 * ~

„ „ F a in i l i in e j  . 3*—
„ „ M e lan g o  do

M osk  u . . 4 -—
„ „ Me!. /  g e  da

L o n d re  . . . 4*—
n W y s i e w e k  h e r ­

b a c i a n y c h  . . 1 '30 
„ _ W y s ie w e k  w ł a ­

sn y c h  . . . . 1 6 0

p r z y  odb io rze  t r z e c h  fun-  
*ów o p ła c a m  do każd e j  

- ~ ^ pocz t owe j  s t a c j i .

p o l e c a

Hmdel K A l O L l  B A Ł Ł i B A N A
Ł a s k a w e  z l e c e n i a  z p r o w in c j i  u sk u te c z n i

K a w a
p r o w a d z ę  w g a tu i  k ach  
s z l a c h e tn y c h ,  czy s te  a r o ­
m a ty czn e ,  o p ła c a m  do k a ­
żdej  p o cz tow ej  s ta c j i  4 ' | ,  

k lg .

C a r r a n a s  w y ś m i e n i t a  9-—  
Ouba g ru b o  z i a r n i s t a  9 5
C e y l o n ........................... 10* —
C e y lo n  g ru o o  z i a r n .  10 '40  
C e y lo n  n a jp r z e d n .  . 10  7D 
M o e ca  a r a b s k a  . . 1!) 70 
J a w a  z ł o t a  g ru b o  

z i a r n i s t a  . . . .  10*70

1549 1 -

we Lwowie.
- '■♦rehaiiast.

l A / N M A A ^ A A A A ^ A .

< Mim żęty i całe szczęli
w y k o n u je  i  w s ' a w i a  bez  b o lu

atelier dentysty czno-technlczne *

Me Reiscbera
ul. K r a k o w s k a  1. 6, I .  p i ą t r o .

Ceraty do wybijania wózków, 
Ceraty na stoły i meble.
Chodniki kokosowe, gronowe, cera 

to we, wełniane i jutowe. 
Przedściółki ceratowe, kokosowe 

przed umywalnie 
Maty japoóskie,
Rogóżkl kokosowe, łyczkowe, gu­

mowe, słomiane i żelazne, 
Szczotki do wycierania nóg

p o le c a  1445

A lojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

ń Galicyjskie akc. Towarzystwo Handlowe £
Q  w e  L w o w i e ,  u l  J a g i e l l o ń s k a  l .  3 ,  J

poleca: 1713 1—6
Yasfenie Rzepy prawdziwej Bawarskiej.

*  M Tnrnlpsu orjg angielskiego.
gr W Ą W O Z Y  SZT1JCZW E.

M  A  »  Z  Y  W Y  B O Ł I T I C Z E .
*  M x x x x K * n M M x n i} O Q Q € M x n x x x M K
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Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
Wlederlaradzko - amery kańsk iego  
Towarzystwa żeg lu g i parowej.

I . K olow rn trln g O w r e » B ś .

D R O G U E R JA  P O R  K O T W IC A  
Jakóba Reohena

magistra farmacji
we Lwowie, (Hotel Warszawski)

p o le c a  S zan .  P .  T .  P u b l i c z n o ś c i  
j #  M a l e i - J a ł y  a p t e c n n e ,  ś ro d k i  u n i w e r s a ln e ,  p e r f u m y  1 m y d ł a ,  b r a -  
"  J o w e  i  a a g r a n l c z n e ,  l a b i e '  ł  t a r b ę  d o  p o d ł A g ,  f a r b y  o l e j -  
^  n e  g o t o w e  d o  u ż y c i a .  J a k o  n o w o ś ć  p o le c a  p e r fu m ę  k ra jo w ą  

„E C H O ", p o s i a d a j ą c ą  b a p * d * o  p r z y j e m n y  1 d ł u g o t r w a ł y  z a *  
p a c h  b w l a t o w y  w f l ak o n ik ach  po  45 c t , .  70 i 1-10 zł .  

j ,  S k ł a d  i n a t r u m e n i d w  1 o p a t r u n b ó w  c h i r u r g i c z n y c h  1 l a b .
 ^  M  J l .    1 ,-sf. . .  m. rr  „   ________________

X
*
*
*
X
*
*
*
*
*

t a ł  r a t o r y j n y e h  d l a  pp. l e k a r z y  i w e te r y n a r z y .
r »  C e n n i k i  d l a  p a ń  g o s p o d y ń  g r a t i s  i  f r a n c o .  —  W y s e l k i  n a

p r o w i n c j ą  o d t o r o t n i e . 1603

IV . 4%'«ys-f«gergaBwe ~ a 
O o d .z le n .x ia  e jk s p e ć ly a ja  z  \AŻ le d n l a

j  Połowę.

W ielkie am eryk ań sk ie
A n a to m ic z n e  i  P a t i i  £  czne

M U Z E U M
b dz-o o !  d. a t ,  e z r r w c a  b :e. -  *• Z o ­
f i ó w c e ,  p  zy d r , d  f  * * «  y o :  i-a, '\T*

M ta w ę  c l*  - 'i iowu.J  F. T. P u o i c z n c g  u -  
t  w a r  te c o d z ie n n ie  ed  lOrfcno do iO a i r .-zcr .

D l a  d am  w p i ą t k i ,  w ł ą c z a j ą c  j e ż e l i  j a k i e *  w  ten
Y /s t ę p  do h i a t o r y c  n e n o  o d J :  aJ i 20 c t  -  W ja k o  u  .

O bjaśn ien ia  bezpłatnie. 1187 1 -  ?

PłOL 1 - 1

h i a t u r y c  n e g o  

Wst ęp  d> a n a t o m i c z n e g o  oddzia łu 15 ; t .  t , l k o  d l a  dorosłych.

F r a n c is z e k ,  F ^ t e U
w ła ś c ic ie l

D e n t y s t a  
Dr. B. KACZOROWSKI

były uczeń szkoły berlińskiej, prze-1 
niósłszy swój długoletni i

Z ak ład  den tystyczn y j
i z Wiednia do Lwowa, ordyn przy |  
* ul. Syksluskiej 1. 23 (stara poczta) Jj 

parter od godz. 9 - J  przed, i od  ̂
2—5 popołud. W niedziele i św ięta1 
od 9— 12 przedpol. Ula ubogich 
chorych codziennie ambulatorjum 

od godz. 8 — 9 przedpoł. * 
1*38 1— 1 1

mmmmmiJOflOStluTO®™ 1'W.w ̂

S d tó łk a  K ilim a rsk a
w lim, poczta

poleca kili nki przed łóżka po cenią 5 ił. do okrycia łóżek, Bt°łów 
i dywanów, oraz na ścianę przed łóżka 25 zł , na podłogę TT , 
zł.t portjery długie ważkie 4 0 - 6 0  z ł ,  pojedyńcze szerokie 100 do 
150 zł., kobierce wielkie na schody kościelne 100 300 zł. Mono-
gramy, herby, napisy i dedykacje wyrąbują, się na żądanie bez­
płatnie według podanego rysunku. Materjał czysty, wełna na po­
dwój cej suczy konopnej; wyrób ręczny sumienny, sil y, zbijany, 
przewyższający trwałością wszystkie tkaniny. Starodawnym zwy­
czajem kobierce zdobiły u nas wszystkie mieszkania, i przechodziły 
w spuściźnie z pokolenia w pokolenie. Ofiarowano je zwykle ^°ty* 
wą kościołom i cerkwiom, w których wielka ilość ich do dzis się 
przechowała;1 dawano je  do każdej wyprawy nowożeńców i jak 
dawne inwentarze, intercyzy, testamentu i działy familijne świad­
czą, każdy dom, czy majętny, czy ubogi, nie obszedł się. bez tych 
kobierców, które odwieczne zwyczaje narodowe do użytku i ozdoby 
w każdem mieszkaniu zrobiły niczbędnemi. Zamówienia przyjmuje 
Dyrekcja Szkółki Kdimarskiej pana Władysława Fedorowicza, 

w Okn!o, poczta Grzymałów io u  1-6

m m m m ,  i

Ś m i e r ć  s z c z u r o m
( F e l i k s  I m m i s c h ,  D c l i t s c h )  |

i«st n a j l e p s z y m  ś ro d k ie m  a b y  m y s z ?  i 
sz c z u ry  z dornu j a k  n a j r y c h l e j  w y tę p ić .  
N i e s z k c d l i  .- c d l a  l u d z i  1 z w ie rz ą t .  D> 
n a b y c i a  v  p a k i e t a c h  po 31 i  tO  ct, 

,w a p te e o  J a k ó b a  P i e p e ' »  pod  g i e r s k ą  
j k o r o n ą “ we L w o w i e  1 w a p t .  A  Sat.tel-  
b e r g e i a  w B u k o w s k u  ; w  ap i ,  L u d w .  No3sa 
w C z o r t to iv i fe ;  w ap '..  J ó z e f a  R o h m a  
.’ J a r o s ł a w i u  ; a p t .  M a k s  R e d e r a  w Ko- 

i l ' 4 4  p y c z j ń c a e h .  1— 2

P ierw sza c. k . nns(r.*wąg. w yłąez np rz.

A 8 A D O W Y O H  F A R B  
W  la  KAROLA e O N S T f f l I R i  we WieSnla,

I I I .  H auptślr& sse nr. 130 , w d o m n  w ł a s n y m .

W y s z c z e g ó l n i o n a  z ł o t y m -  m e d a l e m .  D o s t a w c a  a r e y k s i ą i e -  
eyob  i k  i ą ż ę t y i h  z a i z ą d ó w  dóbr, e. k. za  ząd ó w  wojs ow ych ,  W d*ysfkI c h  
kolei, t o w a r z y s tw  p ricm y sło w y rb , cgrodnicnych I b n tn i-
c s . f c h ,  w ie lu  to w a r z y s tw  b u d o r l a o y c t ,  p r z e d s i ę b i o r c ó w  b n d o w y  
1 b u d o w n i c z y c h ,  j - k o t e ż  w i e l u  w ła ś c i c i e l i  f a b ry k  i r e a l n i ś c i .  F a r b y  
te  u ż y w a ią  s ię  n a  p o w l e k a n i e  b a d y n k ó w ,  s ą  do  nuby  a. w w z o ra c h  po  
lti  ct. la  k i lo  i w y ż- j ,  rozpnszcz& iue  w w a  n ie  i i .u p f łn ie  oh - jcy m  p o d o b n e .

K a s t a  p r ó b e k  i  s p o s ó b  u ż y c i a  g r a t i s  i f r a n c o .

i
1 - 3  g
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Zarząd restauracji

w  H o te lu  I 1 P E B 1A Ł
w e Lw ow ie,

u l i c a  3  - go M a j a
m a  z a s z c z y t  z a w i a d e m i c  P .  T .  P u b l i c z n o ś ć  o z n a c z n e m  p o w i  ■kszeniu l o ­
k a l u  r t s i a i i r a c y j n e g i ) ,  k t ó r y  u r z ą d z o n y i u  z o s t a ł  z k o m f o r t e m  i w y g o d ą  n a  
w z ó r  p i e r w s z o r z ę d n y c h  z a k ł a d ó w  g a s t r o n o m i c z n y c h .  R ó w n i e ż  <ą d w a  g a b i ­
n e t y  i a K o l e k  z a m k n i ę t y c h .  O b i a d y  s ą  p o d a w a n e  o d  g o d z i n y  12,  do 

A i > k ł a d a j ą  sit % ó p o t r a w  p o  1 zł.  8 0  ct .  o d  o so b y

Z poważaniem
J n l j a n  K u d e w lc z ,

3 1— 2 r e s t a u r a t o r .

Tabliczki łupkowe i rysiki,
liniatura i format dokładiie patług pi-iąp su wysokiej galicyjskie] 
Rady szkolnej krajowej i przez tęż dla wszystkich szkół ludowych do j  

wyłącznego użycia zalecone, dostarcza najtaniej:

PIERWSZA AUSTR. FABRYKA TABLICZEK ŁUBKOWYCH I RYS’KÓW

Em. Winter, w  Wiedniu XVI1I,3 H auptstrasse 123.

Bez prucia
p r z y j m u je  

d o  c h e m ic z n e g o  c z y s z c z e n i a
odnawiania i prasowania

wszelkie ubiory męskie i suknie 
damskie 

Pierwszy wiodęAski Zakład
C Z Y S Z C Z E N I A  P L 4 .M

SZYM O N A W E IS S A
l n ó w ,  u l .  K o p e r n i k a  l .  1 2 .

N a  ż y e z e n ie  c z y s z e j ę  u b i o r y  z a  r o i r o e ą  
p r y  w p r z e c i ą g u  k i lk u  g o d z in .

F a r b ' ;  o l e j n e

l l «  t e  i  ismffi. A *« ** 9> o  tj
25 ^  f e n  »  2 " 3

t a - *  s  i * ® * c ir ' 1  s

‘I : seiż  c  5.-0 "  • «  ad ■-
5 - l . b ^ f c  -av- ^  ^  i  5  -T ♦ - m ■* >

wa . t_i m r74* d  ® W w o
t  o' © 2  rr .  t  PD . 2  ^  Ł1 S

* -  t !$  -S s  * % afy* O oS . — . r* o  3' • ' ł r t . a  W C

,*■ f r o M j r t u o w y m  !j^ •-* |  ±  Ą  S  ^  «  -

A p t c u i  b  2  s  s ^ t - s  i  4 s  

t  S c h w e n k a  1 1 5 ^ 1 1 1 * 1
M e l d l l m  p o «  W i e t f a i e m ,  Ij “

- o  w te d y  p r a w d z iw y ,  j e ż e l i  g  *;'S  =. * 'Jj. 
każdy przepis użpeia A Jrażdy ||%A , -______-  -■

pi£Si«cr aaopŁUA-zony j e s t  obo^  sfce- tss g
•fc j j | e ą  irars?* o c h r o n n ą  i  t*r*dpi8sm : ;!„** ̂  "

. j . t jńay  p r z e to  n a  i  Mffiłfeyłł*1 i - . ^ r -i - S d  ©
fc tiy  r o r a c a t  n s p o o r ć t .

p: i  A

I N T  P r z e s t r o g a !
A by u n i k n ą ć  z a m ia u y  z w ie lu  fa l  y f ik f t tam ',  k tó ry m  p o d le g a  m o ja

praw dziw a woda koleńska
u r a s z a m  m o ic h  s z a n o w n y c h  od b io rcó w , uw ż s ć  d r k ł« d n ie ,  że  k ^ ż l j ,  m o ja  

flas k a  z a o p a t r z o n a  j e s t  n a s ł ę p u j ą e ą  p r a w n i e  z a s t r z e ż o n ą  e t y k i e t ą :

g o to w e  d o  u ż y c i * , sz y b k o  
j Bohnoce. d a  m a lo w a n ia
domów, da hów, sztachet, ogrodzeń, 
schodów, drzwi, okien, podłóg, 
ścian , sufitów, wozów, bryczek, 
j tarantasów, i t. p. poleca

Alojzy Jlubner
L w ó w ,  R y n e k  l .  3 8 .

Dla
.i

i
W ł a ś c i c i e l  w i e l u  p  e r w s z y c h  m e d a l i  n a  r o z m a i t y c h  

w y s ta w a c h  ś w ia to w y c h ,
Do nabycia we wszystkich lepszych i ei r„ n e rj oh I droguerjach I t. d. 
Skiad głów ny mojej* praw dziw ej w ody ko fańskiej dla Austro Węg er ,  

znajduje 8:ę ui. lat 33 pod moją własną f.rm ą : 707 l — 10
w W iertnia, K o h lm n rsl 3 7 , I . p iętro, róg H erren gga

St a -  -:
* j p i** S**»*p \ £ .

Mydło królewskie 
Thridace

Mydło
Yeloutind

NIEPORÓWNANIE WYŻSZE NAD W SZELKIE 
MYDŁA

INNE

Ita

Vd

I f c l S g J l

T I O L E T

poświadczone przez znakomitości lekarskie i nzn»ne 
za najlepsze przez użycie od pół wieku.

M Y D ŁA  te mają w Ł sn o ść  nadawania powłoce ciała 

BiAŁOŚCI, 1ĘDRH0ŚCI i DELIKATNOŚCI
W p r o f y  P e r / u m e r f j n e  d o m u  e4  1 - ?

A T  X  O  L  E  T

Fabrykant perfum 29, Boulevard des Italiens w Paryżu. 

Dostać można w głównych miastach całego świata.

u  N I  K A Ć  F A  Ł 8 Z E B S T W .
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Czysto złote i srebrne bort/, 
frędzle i sznury 325 12

k u p r j e  po n a jw y ż s z y c h  c e n a c h  

0 O e B t e r r c i c h , s c h e  G c l d -  U. S d b e r  
Q - k , a ‘a u. Scheid eaosta lt

Louis Roessler & Co.
Y>ic-a V II/3, Kaiscrstraaso 80.

Piwo wystałe dnbeltoue
U w ia d a m ia m y  Sz P .  T .  P u o l i e z n o ś ć ,  i i  p r z y g o to w a ł  śu iy  na  c z a s  

w ys taw y w j ś m ie n i t e j  j a k o ś c i

piwo w ystele dubeltow e
P iw o  to s p r z e d a je m y  w b u t e l k a c h ,  z a z p a i r z m y c h  k a p s l a m i ,  tu d z i e ż  k a r ­
t k a m i  b a r w y  c z e r w o n e j  z n i p i s e m  • „ p iw  w y s t r ł e  d u b e l to w e ,  
p o d c z a s  g d y  b u t e l k . ,  z a w ie ra ją c e  n a s z e  p iw o  m a r c o w e ,  o p a t r z o n e  s ą  k a r - 

tk am  b - r w y  n i e b i e s k ie j .
P iw o  w y s l i ł e  d ą b e l t o w e  j e s t  do n a b y  a  w t  w s z y s tk ic h  w ię k s z y c h  h a u d l a c h  
k o r z e n n y c h ,  w f i t e l a e h  i r e s U u  a c ja c h .  G t ó w j y  za ś  s k ł a d  z u a j d u j e  s ię  
w y ł ą c z n i e  u p. S .  W I E S E R A ,  L « 4 r ,  ul. Sykstuska 14.

Nr. telefonm 149.
Z a  s k ł a d u  te g o  r o z s y ł a  s ię  z a m ó w ie n ia  c d  L9 b u t e l e k  p< eząw szy  f r a a c o  
<Jo d o m u .  B u te lk i  p o c h e d z a e o  ze  s k ł a d u ,  z a o p a t r z o n e  s ą  n a s z ą  f i r m ą  i n a  

PKiem : „ G łó w n y  S k ła d  u. S. W iese  a ul, Sykstus -r  1. 14.
Z a m ó w i  n ia  n a  p ro w in c jo  u s k u te c z n i*  s k ła d  j a k  n a j r y c h l e j .

Ió58 1 — 2 Z a r z ą d  b r o w a r u  L i l i e n f e l d a  i  8 p .

I I I I

K IE R O W N IK A  HANDLOW EGO
dla działu towarów kolonialnych

posz u k u je

Związek handlowy Kołek rolniczych
w K rakowie.

Kwalifikacje w ym agane: D ł u ż s z a  p r a k t  a a  w h a n d l u  k o lo n ia ln y m ,
z n a jo m o ś ć  b u c h h a l t e r j i  p o d w ó jn e j  , k o r e s p o n d e n c j  i k u p ie c k i e j ,  j ę z y k a  p o l sk ie g o  
i n ie m ie c k ie g o ,  o ra z  t o w a r o z n a w s t w o .

Płaca ro o in s  1500 z ł .  z p ra w e m  do  tantiemy P o s a d a  o b s a d z o n a  
b ę d z ie  p r o w i z o r y c z n i e  n a  rok  j e d s n ,  po czem  n a s t ą p i ć  m oże s t a b i l i z a c j a  z odp o w ie -  
d n i e u i  u r e g u l o w a n i e m  p ł a c y ,  e w e n t u a l n i e  z n o m in a c j ą  n a  d y r e k to r a .

Podania, z a o p a t r z o n e  o d p o w ie d n ie m i  ś w ia d e c t w a m i ,  p r z y jm u je  n a jp ó źn ie j  
do dnia 15. lipoa b. r.

D Y R E K C J A
Związku handlow ego Kółek ro ln iczych

w Krakowie, ul. Pijarska 4. 1727 1—2

s  L IC H  E R  C A C A O
*■^■0 J

Pmwyiflme w sman i pscii
rse s ,£5 'U .© ^  sprow adja.-)

P T E R B A T 1

o *S, 2, 8*80, 3-20, 4, 4*40 i % s
ia funt ™ 5<:0 si?.m6w.

iA/ysiowKŚ herbaciane
vż 1-FO i 1-70 za  f u n t  —  500 g r s m ó  

9 -lapełaża świiażego trtmoportu

t— ? tio!?;■.«. hf*,niie) ńć.1

ST. MA8K1EW1CZA
■*": U  w b ,  w Rynlłn i. h%

Awizo
d la  d ja b a ty k ó w , c h o r y c h  na  

ż o łą d e k  i a m a t o r ó w  d o b re  

go w in a .

Leiii um  i i$
•właściciele winnic

w V óslau ,
( k u s t r j a  n iż s z a ) .

Posyłam próbne rkrzyubi po 6 butelek 
po 7/io 9*lra z*-  ̂ P° 1Ji Lnżelflk po
7,o l i t* a  zł. 7.T0 V o*lausś iego  w in a  c z e r  
w onego  i b ia łe g o  za z a l i c z k ą  f r a n c o  do 

każd e j  s ta c j i .  1650 1— 8

Baczność kolarze!
CoiUBOtal PlBWltlC 9ł

i t e B - i o i i a t i  

N ajznaczniejsze w yniki
B45 1 - 5 z n o w u

C o n t i n e n t a l  P i i e u m a t c
o s i ą g n ą ł  i o k a z a ł  się j a k o  n s j s i y b s c y  i  n a j b o * p i o c * n i e j a * y  e -

b r ę c z ,  Z  do sż ły o h  do «e lu  w p rz e z u a c z o n y m  czas ie  35 go d z in .

z ' v v ' y o i € ? : a s o ^ ’V V '

jechało nio mniej jak a r  3 ^  (panowie iiax
R e i l i e s  z Wassburgu, j a p  drugi, F r a n c i s z e k  G e r g e r  z
Gracu, jako trzeci O s w a l d  G r i l t t n e r  z Berlina jako piąty) na

(Continental P reu m atle
(pan GrUttner jako p i e r w s z y  b e z  z n  i a n y  m a s z y n y )

Z Y aJszych j i r z y b y ł f e h  0 p m ó w  u ż y w a ło  ró w n ie ż  3. (pp. F r * n c i “ 6 _ 
R e c k z e h  z B e r l i n a ,  A u g .  K o d e r  z M o n a c h j u m  i K a r o l  m

t  o i  s o n  z G racu ) .

C ontinental Pnenmati®
Wftzelfcio inne system y p orosteły  wobec trgo w tyle, a

C ontinental P n en m olle
o k a z a ł  Bi^ w obec  te g o

da^mo znaną
Należy żądać 

pneumatyków ty­
lko z tym 
stempiem

Ostrzega się 
przed 

naśladowni­
ctwem.

K a ż d y  ob ręcz n o s i  s t e m p e l

C J i t m i a l W P i M M l T t

Miwłc-AneryMsUe Itc. Towar: wiuiiśw tim toi.
Fabryki : Wiedeń XIII Breitensee. V *  S kład : Wiedeń I. Schottenring 23.

Fabrykacja dla Niemiec.’ Contlnentai-Cautchouk und Gu- 
taaereh-Compagne. Hannower. I

D Y R E K C J A

TOWARZYSTWA KRAJOWEGO
dla handlu i przemysłu

zawiadamia, że dla dogodności swoich członków, jako też 
P. T Pubhczności u p o w a ż n i ł a  zarząd  produkcji tkackich 
naszego towarzystwa w Korczynie do bezpośredniej wysyłki 

płócien i bielizny stołowej.
Odtąd więc zamawiać można: 1457 1—2

w składzie lwowskim ul. Akademicka 1. 2 
w składzie krakowskim ul. Sławkowska 1. 1: 
i u Michała Mięsowicza, zarządcy produkcji tkackiej w Kor­

czynie.
Nadmieniamy przy tein. że nasze towarzystwo me ina 

mc wspólnego z „towarzystwem krąjowem handlowem", 
założoiiem w Krakowie przez panów Kośnierskiego i Barana, 
usucietycli z naszego towarzystwa funkcjonarjuszów.

I W O N I C Z
Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny 

otwiera sezon 20. maja b. r
W roku bieżącym oddaje się do użytku P. T. Dości 1. jeden dom 

miosztalny, 2. jeden barak, 3. gruntownie przerobione łazienki borowi­
nowe, 4. ważniejeze przyrządy do ortopedji.

W mieszkaniach i łazienkach poczyniono możliwe ulepszenia. 
Zaprowadzono fiakry zakładowe.
W  czas ie  do 20. c z e r w c a  i po 20. s i e r p n i a  m i e s z k a n i a  z n a c z n ie  tań sze .
W  p o rze  od 20. c z e rw c a  do 20. s i e r p n i a  n ie  p r z y z n a je  s ię  u w o l n i e n i a  od 

o k s y  k u ra c y jn e j .  '  1552 1— 3

Lekarzem zdrojowym jest Dr. KI. Dębicki.
Wszelkie zgłoszenia załatwia DYREKCJA

D ra F ryd eryk a  l.en g ie la  balsam  
b rz ó z ,»wy. J u ż  sam  sok  r o ś l i n n y  p ły n ą c y  z b rzozy ,  
j e ż e l i  w p n iu  w yśw id * o w an o  d z i u r k ę ,  zm n y  j e s t  od 
n i e p a m i ę t n y c h  c z a s ó w  ja k o  n a j z n a k o m i t s z y  ś ro d e k  
p ię k n o ś c i  ; j e ż s l i  j e d n a k  t e n  so k  w ^ d le  p r z e p i s u  
w y n a la z c y  p r z y r z  d z o n y  z o s ta n ie  w d ro d z e  c h e m i ­
c z n e j  j a k o  b a l s a ® ,  w t a k im  r a z i e  z y s k a  d o p ie ro  
p r a w ie  c o d o w n j  sk u te k .  400  1— ?

J e ż e l i  w ie c z o r e m  p o s m a r u j e m y  t w a r z  lu b  in n e  
m ie jsoe  skó ry  ty m  b a l s a m e m ,  t a  Ju£ u azaji trz  
rans odp ad ają  praw ie n iezn aczn e łn* 
p ie ie  ze s k tr y , n !6 r a  sta je  się  przezto  
iftntąco b ia łą  1 d e lik a tn ą .

B a l s a m  ten  w y g ł a d z a  p o w s ta ł e  n a  tw a r z y  z m a r s z c z k i  i b l iz n y  z e s p y  
i n  d a je  m ł o d o c i a n ą  b a r w ę  t w a r z y ; c e r z e  n a d a j e  b ia ło ść ,  d e l i k a tn o ś ć  
i  ś w ie r z o ś ć ,  u s u w *  w n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  p i e g i ,  p l a m y  w a t r o b i a n e ,  b l i z n y ,  
cz e -w o n o ś ć  n o sa ,  s t ł u s z c z e n i a  i  w s z e lh i  > i n n e  n ieczyf l tośe i  c e r y .  C e n a  
s ł o i k a  z o p . s e m  u ż y c i a  1 zł. 50  c t  D r .  E e n g l e k a  m y d ł o  b e n z o e *  
■ o w e ,  l a j t a g o d n i e j s z e  i n a j o d p o w i e d n i e j s z e  m y d ł*  d l a  s k ó r y ,  u m y ś l n . e  
p r z y r z ą d  one po  60  c t .

D o  n a b y c i a  w k a ż d e j  w ięk sze j  a p te c e  m i a n o w i c i e :  we Lwowie o Z. 
R u e k e r a ;  w Krakowie u W i k t o i -  R e d . /k a ;  w Czernlowoaoh u G o l ic h e w  
sk i  go n a s t .  M a n i  a p t . ,  S . h m u f l i  & F o n t i n  I r o g u e r j a ;  w Tarnopolu 
u M a r c j a n a  Krz* ż a n o = s k i e g o  w Ttrnowlo * M a u ry c e g o  A d l e r a ,  J .  N i e ­
s i o ł o w s k i e g o ;  w Bielsku «  A l f r e d a  B l u m e n t h a l a  i w d r o g u e r j i  A. H a a s .



E DZIENNIE DOLSK i i m I .  Ufm IM  t.

HANDEL SUKNA
pod firm ą : J. WALLACH i Lw ów  — Rynek liczba 83 

p o l e c a  s i ^ .

D ro b n e  o g ło sze n ia .
M o n i e s i e n i n  r o z m a i t e

po 1 V, centa od wyrazu.
L"»ł»f3 k i i  R r u i  l W  C Z  E  1. 4  K
r  poszukuje t  c k o w e g '1 N tu ld i - z a J  
( i hitzmei.tt.ru) Pierwszeństw ) mają 
« en; w e  f u c l in w y c O  r y  • ,
N u .ibH C k  ł *»!«*!• w  p ’ś u i :e .  .

~i[ o n c y p l e n t n r j  poszukuje 8. S. 
IN Lwów, poste reetante. 481

I D i ą d c a  e k o a o m l c z t i p ,  Cierni- 
J i  ehowUk, poszukuje posady. Z^łosze- 

j  i.ia Towarzystwo piywatuych oficjalistów 
Lwów, Chorażczyzna. 4L0
r k s p e d y t o r k a  telegi ifistka z hau- 
L i cją poszukuje posadę. S. D. Przemyśl

D k r o k  iM  pr/ujKŹ Iłoaa u s t de sprze- 
d iu * J m Wasylkowski, ul. Ziolona 

!. FO, we Lwoe ie. <8>

}»4 s e g is le r  f t i r s n a c j i  dotrze pole­
p i  .cny poszuMije posady. Adres: A. 
l ’o rde \ ul. Jagiolkńska I. 17. 487

h a u e z r  u e l k i ,  b.mr, f.oeblank* po • 
Iw .-a Helena z Jordanów Biernacka.

poste restante. 437

Djusroszs lo. 460

K o b i e t  14 fachowa poszukuje kuchni 
restauracyjnej na własny rachunek 

lub obejmie uiałi inte’esik w tym zaw- 
dz t. W id jmofć w Administracji „Dzień 
nika Polskiege". 477

Do  M p rx e łlH u ia  4- pni pasieki w |
m-jiepstrni s’aD'e. Wiadomość: T. .

Rognziu-ki, I znrtków. 479 |
kiisy giinnazjilae: poszukuje!U ezseii i „ .

ltk.-ji lub dyurnum na ozas wakacj'. 
Adres: Iiwóff, 1. M poBte restante.
S łacbacar ftłrm ucji k rak ow sk i

chlubnie p: lecosy poszukuje umie- 
' 7. v n * podczas feryj wakacyjnych. — 
Adres ,J. 1*. poste rts tan te  Rzeszów. j

Do  s p r a e d n n l a  r e a l n o ś ć  w Ra
wie ruskiej vis-4-vis poczty, składa 

jąe i . ię z domu piętrowego, oficyn, 
stajni i ogrodu morgowego, — wiado­
mość u w1 ieieic-la na miejscu.

M i e s z k a n i a  i  h k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

f.  3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 3 0 0  3&OSC

■ HERBATĘ  Familijną g
j  V, k i l o  1*80  I t r i .  0

O M o m ite  w y s i e w k i  z l e m t  b
5  >/, k i l o  1 -4 0  1 ml. 1 -7 0  g
3  1013 poieoa HANDEL 1—? £

§ Alberta Sikowrona
p
ccraooo o o o a o o o o o o a o o a E ro a ri

Lwów. plac Marjscki !. 7,

/ l o r n e t y  p o k o j o w e ,  blaszane, la­
ik. kierowane p > zł. 8, z p-m >ką wodu t 
po zł. 18. Drewnuae z pomką sat.raa- 
tyczną po zł. 3 >. Wanny długie po zł 
16 i 18, nRdaJ-..w6 po zł. 6 i ?• '), polisa

Piotr Chrząitowski,
handel /Manny we Lwa vie, pUa K*.pi- 

tuluy 1, (naprzeciw Katedry).

E  ozpisanie ofert
oa wydzierżawienie prawa piborn samnistoyeti lcrajaw?cn onłat Jgnsnmoffnycli

Z oeząwKii od 1 . stycznia 1 9 9 5 .

: O K z n h ii ję  z a r z ą d c y  d» hotelu, 
I  inteligeutneg-, biegłego w różuyeh 
ifzfkach z kaucja. A. P. Sehn'z, Czer-

Yp/w .  483

3 pokoje, kuełnia u r n  di wyn*jęci« 
ulica św. Zefji 1. 11. 479

Korespondencja prywatna.
Bogate ożenienie.

D l a  p r w a e l  w y b -m tis łc o w  e j  
u i ł o d e j  d a m y  o  ł a g e d a e m  th a <  
r a k t e r e m ,  w y u p a t y c z n e l  p e -  
w l e p a c k o w n o f t c i ,  z  d o b r e j  f a  
u i l j l ,  s i e r o t y  z  p o s a g i e m  n a d  
2 0 0 . 0 0 0  z ł .  w . a .  p o a z n k n j ą  
m ę ż a .  T y l k o  n i e  a n o n i m o w e  
b e z p o ś r e d n i e  s g ł o s z e n i a  z  z a ­
p o d a n i e m  a t o a n n k d w  n a l e ż y  
z w r a c a ć  d o  J n l l n a z a  W o lii*  
m a n a  w  W r o c ł a w i a ,  T a s e b e n -  
s t r a s z ę  2 0 .  A b s e l n t n l e  A c i a ł a  
d y s k r e c j ą .  437

«>- tnrm, ąm  iitauiB nnw nw M M snw n^

Mio d e N ty tn ia  wraz z zapasem, pod 
kor/y/tuymi warunkami do sprze- 

dm ia. Zgłoszenia u H e n r y k u  K o h n a  
w Sarajewie. 485

> . o s z u k u j e  posa'y, mł dy pom enik 
i - tiauJlowy dobrze eznajomiiuy w ga- 
|-c trry jno  papierowym i drobiazgowym 
inter-.-.i -, o l 1-5. Lipca lub od 1 sierpni* 
A ires: i’. J. Czerniowce. Poste re­
stante. 475

Ruch pociągów kolejowych
według zegaru lwowskiego, w*£ny i  dniom 1. maja 1394 r.

J  A .JN T  
^  J 4 R I Y M

t jubiler I slotuik
we Lwowie, pluń Mmrjack^

poleci" swój bogato zaopa-
••dę -,r .ony skład wyrobów jubi-

U rs k iS , złotych i ero-

Na mocy ustawy z dnia 15. kwietnia 1894. Dz ust. kr. Nr. 33. pobierane 
będą od dnia I. stycznia 1895. do dnia 31. grudnia 1899. na rzecz fun­
duszu krajowego samoistne opłaty konsumcyjne od uupojów, spożywanych 
w kraju, a mianowicie :

1) od gorących palonych spirytusowych płynów (spirytusu), których 
zawartość alkoholu przepisanym alkoholometrem oznaczoną być może 
(z wyjątkiem iumu araku i koniaku) w kwocie 3 ct a. w. (6 halerzy) 
od każdego hektolitra i każdego stopnia alkoholu Według studzHnego 
alkoholometr*, czyli od jednego hektolitra 100 stopniowego spirytusu 
3 zł. (6 koron);

S) od rumu araku, koniaku, likieru, tudzież wszelkich innych sło­
dzonych gorących napojów spirytusowych bez różnicy zawartości alkoholu, 
w kwocie 4 zł. a. w. (8 koror,) od każdego hektolitra;

3) od piwa wszelkiego rodzaju w kwocie 50 ct. a. w. (I korony) 
od hektolitra.

Pobór tych opłat unormowanym zostanie rozporządzeniem wydać się 
mającem przez c. k. Namiestnictwo w porozumieniu z Wydziałem krajo­
wym, które w dzienniku ustaw krajowych ogłoszonem zostanie.

Pobór powyższych opłat postamwił Wydział krajowy wydzierżawić 
w drodze licytacji pisemnej za ustanowieniem cen wywołania *) oznacza­
jących jednoroczny czynsz dzierżawny w następujących powiatach polity­
cznych (Starostwach) względnie w okręgach sądowych:

1447 1—?
D l a

Pp. m ilarzy szyldów pokojowych, 
lakiern kow, stolarzy tokarzy far* 
oiarzy, kapelo >7 umów, blacharz;Vf,  i 

stów

P o c ią g i P o o i ą 8 i
Do L w o w a  p r z y c h o d z ą :

Z K i n o w i  ( B e r n u * ,  W r o c ł a w i a ,  W ie d n ia )

p o sp ie szn e osobowe

3*08 6 01 *86| 6 * 4 6 0 - 8 6
Z W i l T S Z i . . ' ? ............................. .... ............................. — 61)1 9 \ “ j 0 - 3 6
Z C i a l ó  hi Z i k o p a n e g j )  p r z e z  P rz e m y ś l ,

3 08
1

R i i . w ó w  la ó  T a r n ó w .................................. — — — —
Z C h a b ó w k i  ( Z » k o p a n * ? o )  p r z e z  R z e s z ó w

6*01lub T a r n ó w ........................................................... — — — —
Z C h U ó a k  Z . k o p a n e g o )  p r z e z  S t r y j — — 911 — —
Z  M u : y n y  - K ryii j  y ,  Ż s g i e s t s w a  p r z e z

0  8 6T a r n ó w  ................... ............................................ — — —
: M m z y  y - K r y j  cy  , Z e g i e s t o w r  p r z s z

6 0 1 j
R z e sz ó w  lub T a r e ó w ....................................... ■ — — — -

Z Mu i/.yoy - K r y n i c y  , Ż3gie» io  v* p r z e z
9-3(

I
T  rnó  v ^od 1/, do w f ą e z a i e  :t / , !  . . . — — — i

Z .Mrzó - I. t '  r . 'z , S zj  :aw nego  - K u U s z u e g o j
d*z<2 P r z e m y ś l ................................................. — — 9*3 — — 1

Z N i d b r / e z i *  i T a r n c o r z e g n ......................... — — — 6 - 4 6 —  1
Z F o d w o f o e z j s s  i irudów (u* dw. ą łó w n y ) 3-48 1 0 * 0 5 9*46 6 * 2 1 — 1Z P c f w o ło e z y s k  i Brodów  (n a  dw. P o d  ta m  ) *•34 0 * 4 0 921 5*5 — i
Z e S u  i i  w y .................................................................... I O * I O 8 1S 1 0 3 —  1
Z K i m p o l u n g * ...................................................... 1 0 - 1 0 i ^ 8 13 M l  J
Z  R a d o w ie c  ..................................................................... J O  1 0 8 13 —  i
Z  B e rh o m e th u  n  S. i C z u d y n a ......................... 1 0 - 1 0 i - - —

7I W 1Z N o w o s ie lR y  ............................................
1 0 * 1 0

1 - 8-13
Z e  S łubody  r a u g u r s k i e j  k o p a l n i .................... — — —
Z Hn8i.* tyaa p rzez  B a l i e z .................... .... 1 0 * 1 6 8 13 —
Z C z o r tk a w *  p rzez  H a l i c z ................................... — — — 1*03 r
Z  B o r y s ł a w i a  p rzez  S t r y j ................................... - — 1 2 4 6 -  S— — — 5*2*1 -
Z e S o k a l a .......................................................... — — 8 2 4 5*21 __ i
Z L a w o e z a t  *9 ( P e sz tu ,  M i s j k o l c a ,  b e r e n - j

soa, M u n k ś c s a ,  L h y ro w a  i S ta n i s ła w o w a ,
9*10 1 8 4 6

i
p rz e s  S t r y j ) ..................................................... — — -

d . r y j a  i S k o l e g o ............................................ — — 6 2 1 — -  a
Z S k o le s o ,  C a y ro w a  i  S u a . s f a w o w a  p r z e z 1

S t r r i ....................................... • • • ; • — — 2*3*
2-S8

— —
Z  Hrebenowfk (ud V  fa do r» h | ;4 * ie  30  . — — —■
Z i i rz u c h o w ic  ( o j  13. j i a j a  aż  d e  e l w o ł a n i a ) — — 8  8 7 — -  P 

k
Z *  L w s w a  o d e b o d z ą : b

p o  K ra k o w a ,  ( W ie d n ia ,  W r o e ł a w i* ,  B e n i n a ) 3 ’. 0 1 0  4 6 5 - 2 6 1111 7 - . t l
Pu  iVjrsA«f................................  • ; ■ - 1 0 * 4 6 5 - 2 6 — 7*1
L> > C ha bów ki  ( Z a k o p a n e g o )  p r z e z  T a r n ó w  

lub R z e s z ó w ............................................ _ lO 40 — —
0

-  A
D . L o a b ó w k i  ( Z a k e p a a a g o )  p r z e z  R z e s z ó w

11-11
K

lub P r z t m y ś l .............................................. • • — — — —
D.i C h a b ó w k i  (Z a k o p a n e g o )  p r z e z  S t ry j  . . — — 102 6 7 - 4 6 -  P
iii M u szy n y  - K r y n ic y ,  Ż e g ń e t o w *  p rzez

1 0 * 4 6T a r n ó w  lo b  R z e s z ó w ..................................
D . M u s z y n y  - K ry u ie y  Ż e g i e s t o w a  p rzez

— — —

7 * » 1T a r n ó w  (-..i l /„  do w łą c z n ie  30/,)  . . . — — —
i ’.o M uszyny  - K ry n ic y ,  Ż e g ie s tó w *  prz .  z

9 - 2 6T . r i i ó w ........................ ........................................... -- — —
l )c  M n s ry . .y  - K r y n ic y ,  Z e g i e s t i w i  p rzez 7-46S t r y i ................................................ --- — —
P :  M /.o L  b r«.-z, 3 z e : a w n e g o ,  h u l a e z a e g *

7  3 1prz '- z  P r / / m y ż l ................................................. --- — — —
?>-. N J b r z e a i a  i T a r n ł o r z e g u  . . . . . .
Lo Pc-.iwlł i./.yok i Brodów  (z dw. - iłówn.)

-- 1 0 * 4 6 5 * 2 6 —
dii 5 ‘20 '0-16 1 0 - 5 6 I  ■!O .. l'.)ilw-:-ł> L-.-yuk i B rodów  (z dw. P o d z a m .) 8 5 S 3 3 2 10 40 1 1 - 8 3

D o duezaw .  ........................................................... 8 51 — 10 51 3*31 1 1 * 0 0
Da Bucz-iC/ ♦ p rzez  H a l i c z .................................. — — — 3 3 1 —
P o  H u s ia ty *  a  p rzez  H a l i c z ......................... 6 51 — — —* 1 1 * 0 0

i i i t  isłob- y rn n g u re k i e j  k o p a l n i ................... — 10 51 1 1 * 0 6
Do N o w ó s i r . H e y .......................................................... 6 51 — — — —
Dc Berbom-atha n. S. i C z u d y u a ................... 6*51 — — — —

K r . d o w i t O ............................................................... 6 51 — 10*51 — 11*00 |
Do K i m p o l u i i f c i ł .......................................................... 6 51 — — 3 3! — !

.;.>G isr.kiijA .................................................................... — — 9*51 7 21 —
J)o • • • • * * • • • * * * • * * — — 9-5f — —
Sio B orysław  i* p rzez  S t r y j .................................. — — 6 10 19 26 J.

Do Ł aw oezn- igo  ( M u u k a e a a ,  S e r e n e o a ,  M i
7  4 0  1szkok-a  P e sz tu  i C byrow a pr<«z S t ry j ) — - 6 16 —

Do S ta n i s ła w o w a ,  D o l in y ,  Boloi-bowa p rzez
S t ry j  ......................................................................... — — — 10 26 7 ' 4 6  i

P-> S k o k g o  i C h y ro  .-.-o p r z e z  S r .y j  . . . . — — — 10 2S —
P:- S t ry j a  i S k  1 g o ................................................. — — — 3 i i ---*
Do H r e b e n o f t a  (od P  / ,  do  w łą i-zu ie  3 0 / , ' _ — — 10*26 —
P o  B r z c t b o z i e c  (od l i i ,  *ż do  o d w . ł . n i a y — — 4-*6 - —
P u  Z im o e j  w ody (o d  3/ , aż do o 1 - r ł . ) — — 4 48 — ~  1

w ogóle wszelkich profcsjonlsl 
ustanowiłem wyjątkowe ceny zniżo­
ne na wszelkie potrzebne materjaiy, 
co podaję do powszechnei wiadomo­

ści Szanownych pp Majstrów.
Główny skład farbt naterjałów

Lwów, Rynek I. 38

Damom
którym zaleiy n* piękności i eiystośsi 

cery, pileea się

S E R V iE T T E  HYG1ENIQUE
najnowszy paryski > oi>k piękności 

w ęiowiym ik ia iz ie  
C o m p a g n le  I u iln n tr ie lłe

M. Feitler w Wiedni u
VI/, Mariahllfbcatrasse 97.

1 karton zawierający 24 sztnk „Ser- 
v.b11-2 lj>g:ieniqa(!,‘, 1 sztikę specjal- 
i eg> myl ł t ,  J debk tną gąbkę zł 
1 95 ct. franco dr- k->ż lej poczty anstr. 

węgi»rskiei 
Ro/.sytka aa pobnniem  lub p> 

prz-ctiiem prsysłanitm  pieniędzy.
Tysiące ponownych rani ów. »ń 

poręerają skutek. 669 1 4

skład ksifisk do nabożeństwa
własnego nakładu i wyrobu 

r* Lw ow ia, ul. K arola Ludw ika 3
(gmach Tow. kred. ziemsk.) 

w podwórzu na lewa
>leoa na prtmie dla dsiatwy szkelnej 
liąt.ki do nabożeństw* o nowej treści 
> awne w płótno po 20, 45 i 55 ot. 
brazki św'ę yeh z m-dlitewkami 1(0 

sztuk po 55 i 75 ct.
Medal ki, różańce, eitr&żyki i t. d. 

prócz togo znajdują g ę n* składzie 
tbumy na fotografie, Remy, Obrazy, 
iięgi bii: -iłowe, Pamivtn 'ki po niskic-L 

cenach.
P. knpeom i odsprzedającym sto: wuy 

rabat. 1696 1 - 6

o
P, W  powiecie

Oena wywołania na cały 
powiat polityczny 

(Starostwo) 
zł.

Biała 17.740

Brody 15.544

W okręgach 
sądowych

Biała
Kętv
Oświęcim

Cena wywo­
łania 

na okręgi 
sądowe

6.488 
6.526 
4 726

Brody
ł/Opatyn
Założce

8.479
3.249
3.816

Chrzanów

Horodenka

18.663

17.152

Chrzanów
Jaworzno
Krzeszowice

Horodenka
Obertyn

Jarosław

Kolbuszowa

23.447

6.402

Jarosław
Badyinno
Sieniawa

Kołomyja 32 932

Kosów

Myślenice

9.562

8.872

10 N ;sko

11

12

UwngH. Gadziny, drukówtn ( łu n te m ł c z c io n k a m i oznaczają porę 
nocną od eodr.iay 6. wieczór do god/JuT 5 minut 5.'< rano.

W  b i n r z e  i a f o r i n i r i y j a « m  c. k. austr. kolei państw, we Lwowie, 
ul Trzeciego maja 1 3, (Hotel Imper.alj sprzedaż biletów strefowych, okręiuyeh, 
di r I :io zestawialuycb zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie 
k-erzonkowya. Informacje w sprawach taryf wych i przewozowych.

i f i

&
S o k  za ło ien iu  1853.

August Sohellenberg i Syn ^
[ | ]  DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY R j

wej Lwowie, n i. K a r o le  Ł ad  f ik n  1, ta

upuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowej
1 :  P B O H E 8Y  do ciągn ien i* a . I lp e a  1 8 *1  r. na w iedeńsk ie .iN  

!o«y nom nn alne po zł. 3-75, wr*» ze stemplem. Główna wygrani ndj
( 400 000 koron i do ciągnieni* 5. lipca 1394 na 3*|, losy anitr. zakł. kred. T 

ziemsk IT. Ęm. po zł. £-75 wraz ie stemplem. Główna wygrana lOO.OOu koron. |
, , i  LOST W I& T iW Y  K B iJ O W E I  p o  1 z ł .
Lfj Wydawnictwo gasety Losowań -KADZiEJA*. Prennmerata ronina l*£(z'

Na prowineji zł. 1-80.
Zlecenia § prowmcjji Małatwia t ą  ja *  najtaniej odwrotną pocetą,

8 4 ,  
n 
Si

i& & s& S Ę sm

J f J J W D G Ł

ffili

JANA RIEDLA
WT£ LWOWIE

!M

■leca najtaniej wł as nego wyr oba

Koszule Sdlonowe
po zł. 1-05, Ifó, 2, ę-35, 2-50 i 3. 

K o s z u le  z pr odami p jcc .emi i fał.
dzikami (zakładkami) po sł. 2-75 j 3, 

KOMzniC kolorowe, krotonowe i 
ozfortowe po zł. a-50 i 2’75. 

H e n n i e  n o c n e  po ił. j-gn 3 
ozdobione na -wzór k-aanaLiah no 
zł. z-40, 2-60 18.

K o z z n le  d ln  c h ło a n k ó w  no 
zł. 1-40 i 1 60. *  po

K aliK ony d la  c h ło p u k ó n  vo 
85, 96 et. i zi. 110. v

P ó łk o L zn lb i z kołniorz-mi 50 et

łiAJLŁi«OJBfX
po et. 90, »L 1.05,1 15,1-45, 165, 1-80 
KuŁNIĘRZE tuzin po zł. 2 40 i 2*80. 
MANK/KTk iazm po zł. 4 i 4*80. 
CHUoTKIjJffllienna, tuzin po zł. 2*49. 
KAłTaNIKI letnie od potu baweśa.

i autkowe po ct. 00, 90 do zł. 1*40. 
BIELIZNA letnia wełn. prol Jaogera 

iprzedgję po eauaon fabryezny iL.

K R A W A T Y
w n aJw iĄ kttym  w yborm .

13

Nadworna

>.115

Kolbuszowa
Sokołów

8.960
4.176
5.527

b O O  € > € * ■ € »  C S
j  B r  A D A U  M A J E W S K I  A
¥  zw inąw szy sw ói za k ła d  wodoleezniozy w Kiseice ctwopzyt

Pensjonat m
we własnym, osobna na ten cel zbndor.ar.ym budynku przy plaen Sw. Zofji * 

naprzeciw wstęou do parku Stry'skiego i wystiwy krajowej. n h
V1644 1 - 1a W łasne łazienki ^

' d l a  p r o c e d u r  hy  d r o p a t y  ©zuYch.  Cf

JEDYNIE BESTAUEACJA
H A F IU Ł Y  'i OEPFJSRA

we Lwowie, ulica Trybunalska I. 12, llv3 1—?
od 1 >m i 1853 istniejącą, posiada własny skład najlepszego  
PIWA OKOCIfilSKlEGO z* browaru Jsna G8ta a er Okocimie,
które swą dobrocią wszelkie in-r-e piwa priowytaz-;, jako też PIWA LWOW> 
SKIEGO z browaru Lilienfelda i Sp. we L azowie. Najprzedniejsze 
piwo okocim skie kosztuje biorąc dc domu 24 ct., zaś 
lw ow ski leżak  m ar-.owy JS ct. za  litr. Kuchnia zdrowa, smaczna 
i tania. Wybór potraw wielki. Codziennio wyborne flaczki i i m e 
gorąo 1 i zimne przeeuski śniadankowe. ę/ĘT  Sługom biorącym piwo do -domu 
na żądani9 wyd tje się bilety na dowód, że piwo edomnie jest wzięto.

W i e l k i  w y b ó r  w i n .

10.982
6.170

15 697 
5.702 

_2.043_

3.804
2.598

Gwoździee 
Kołomyja 
Peczeniż; n

4.887
23.287

4.758

Kosów
Kuty

5.935
3.627

Jordanów
Marców
Myślenic*

3 607 
528

4  737

Nisko
Ulanów

4.256
859

16.402 Delatyn
Nadworna

Rzeszów 21.964

Skałat

14

15

Śniatyn

12.033

10.489

Głogów
Rzeszów
Strzyżów
Tyczyn

Grzymałów
Skalat

9.294
7.108

2 267 
12 207 

3.295 
4.195

3.691
8.343

Śniatyn
Zabłotów

Tarnobrzeg 10.769
Rozwadów 
T-n-nobrzeg 
Mi kuli lice

16 | Tarnopol I 18.573

Wadowice 19.y61

18 Zbaraż

19

20

Złoczów

Żywiec

6,656

21.109

Tarnopol

5:
4 687

4.208
6.561
2.865

15.708"

Andrychów
Kalwarja
Zator
Wadowice

Nowesioło
Zbaraż

5.051 
4.995 
2 942 
6.973

2.178
4.478

Olesko
Zborów
Złoczów

30.279
Milówka
Siemień
Żywiec,

3.992
6.072

11.045

8.875
8.241

13.173

mmmmmm
B I M  M # L » I € 5B l l

WE LWOWIE |
ulica 3 Maja L 2 J

1- 74$przyjmuje zamówienia na: 161‘5

pszenicę banatką oryginalną |
I krajowej produkcji, oraz wszelkie inne odmiany pszenicy jak **  
dongą bardzo plenną, franci'8 ą „Mors C0nccurs“ i t. d. niemniej ^  
na wszelkie gatunki Ż Y T A  (maltańskie, szwedzkie, szem- R  

pańskie, prebstajskie, oraz „olbrzymie11 Imper.al Bahlsena).
Bank rolnic/,y poleca : @

n wozy sttuczne z gvsrrAt!a za procent i jalość skłndnków, m  
maszyny roinicze i płachty w nejleps/ej jakości i po najtańszych w

cenach. 0

Biuro Banku rolniczego otwarte do końca września od godziny m 
9 do 3. po południu. R

• » a o k « k a f t « a « S

H a n d e l H erb aty  ch iń sk o  - ro sy jsk iej
E D M U N D A -  R I E D I

we Lwowie, piar Marjacki 10,
polec*

H E R B A T E
/bioiu mslowt-go:

7, kl. Ccngo . zi. 1-fcO

A .
119) 1 -1

Śouuhong <i2.4r.-u . z — 
„ zbiór mu owy 6 — 

Kaysnw czarna . . 4*--- 
Melange de Lmi-L 4 
Wyąlewkl herba­

ciane .................. 139
Wystawki ca lep­

szych herbat. 1*60

polsea najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czyatjTu i aromatycarnym, 
które rozsyła franko opłauouo dó 
każdej staeji pocztowej kilogr. 

w woreesku:
Purtorlco............... % — i/t k. —*90
Cobg grabo EiernistA - 9’fiO - - 00

»xo
■- 104 i

1 08 i
fleylon sfeloca • - * nv —, „ prafldul* 10‘4Gr n grub. sUrL, 10*75„ perto-w* 10 75 „ "  1-C3
Uoeoo «ribak» »rom»t. 10-75 . l-os
J»1» 10-75 ł 1-08

o p ak o w iia iiA  nżt- 8łQ. -ągm
Zamówieni* z- prowir ij, rysyfy. gię -;d'7iotną poo/tą.

P*bór powyższych opłat, może być wydzierżawionym na cały czas, dozw > 
lony ustawą, albo na krótszy, nie mniejszy jedna *, jak na przeciąg czasu 
jednego loku.

Oferty na całe powiaty polityczne będą miały pierwszeństwo przed 
oferbiini na mniejsze okręgi' stylowe.

/<apraszamy zatem wszyistkich praguących wydzierżawić pomienioue 
opłaty krajow“, szczególniej saś: producentów piwa, spirytusu i słodzo­
nych wódek, gminy, posiadające własne prawo propinacji względnie 
dodatki gminne, wreszcie dziijrżawców propinacyjnych i dotychczasowy*!* 
dzierżawców krajowych opłat konsumcyjnych, aby oferty opieczętowane, 
których wzór otrzymać można iw biurach odnośnych Wydziałów powi*10' 
wych i we wszystkich Urzędacl* gminnych miast i miasteczek, za°P^' 
trzone znaczkiem stemplowym jSa 50 ct wraz z kwotą, stanowiącą U 
oriarowanej rocznej ceny dzier żawnej jako wadjum, a to albo Sot®w ê? 
w papierach wartościowych, ma,.acych bezpieczeństwo pnpilari^, tez 
w książeczkach kas oszc/,Bńnoścn najdalej do dnka 25. Lipca 1884 wnieśli 
wprost do Wydziału krąjowefOJ.

Dla dogodności oferentów i celem uniknięcia k,0S‘f ^ T , Przesyłki 
oznajmia się im, że oznaczone wyżej wadja  mogą składać mirze w Wy­
dziale Bady powiatowej za nal sżytem potwie”dzeniem o ioru na ofercie,

Oferty, przedłożone Wydznaniwi krajowemu bez wadjów, względu i bez 
powyższego potwierdzania:', nie ibęią rozpoznawane.

Oferty obowiązują <»ferem:ów do czasu zatwierdzenia ich przez Wy­
dział krajowy, a najdalej do dnia 1. w rześnia 1894 r.

W razie nieuwzględnienie < Jer ty złożone wadjum zostanie dotyczącym 
oferentom bez kosztów zwróconej j

LWÓW. dnia 15. czerwca 1894 r. 1275 1 -1

9 0 0 0 O O Ś O O O O O O O O O ^ A M ^  ć ł  O

K A N T O R  W Y M IA N Y  I
g. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego ę

kupuje i ipr-gcdaje

3 iiHikiip niaje pajler; i n i ;
pr kareto dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. 

| |  J k l t ®  d o b r ą  1 p o w n ą  lo k a e j  ^
/ «  p o ! s o a
ę t  * V lo  ł iip o te c so e , 'd c  i -?

5u/# listy hipoteczne preuijowane, 
za 5 /„ n „ bez preinji,
w  4*70 listy Towarzystwa kr-dytowego ^iemckisKo,
S l  4*/,°/o * B anku k ra jo w eg o ,

4 poż yc z kę  k r a jo w ą  g ilie jr jsk ą ,
4°/c pożyczkę kraj. gal. koronowy,
4% p ożyczk ę p rop in acyju ą  g a lic y jsk ą ,

O

c
i

%&

_ ____ *) Podana teaj wywołani* > b1 Po*ono o* podstawi* wykazanej kon«nmeji
orne

i U w m bukow ińską,
47,°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej,
4 ’/a'7o » propioacyjną węgierską,
4U/, w ęgi.rskle obligacje iudemnizacyjne,

które to papisry, jakoteż I wszeiklr renty austrjackie i wągier skib r  
Kantor wymiany Banku hipotocznego zawsze kupuje I sprzedaje %

p o  c e n a c h  n a jk o r z y s t n ie js z y c h *  V

I V A G A :  Kantor wymiany Banka hipotecznego przyjmuje oa 
P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a Już płatno miej 
ecowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupi aj zt 
getowką, bez wszelkiego potrącenie; >*ś zamiejscowe, je-
ł;m e  za potrąceniem rzeczy winty oh kosztów. £

J Do efektów, a których wyczerpały iię kupony, dostaroza f ł
|  arkuszy knponowj ch, *a s^roten. k,*s*tów które sam ponosi. SS

iC O O O O O śO O O O O O O O O O O tO O O O O O C

Wydawca.: Józef Laakowoicia. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski.
■naat B

P apier z  fabryki czer lu tek ię j % drukarni ,D»ieimika Polskiego", pod zarz%dem Franciszka Kattnerm


